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Na kogo będziemy głosować
Ustalenie k a n d y d a t ó w  n a  po s łów  

przez zgr om adzenie  o k r ę g o w e  we  ś r o ­
dą 14-go s ie rpnia  s ta ło  s ie  n a p r a w d ę  
zwrotnym m o m e n t e m  w z r o z u m i e n i u  i 
ujmowaniu sprawy w yb or ów .

Ogromna zm ia n a ,  j aką  przyn io s ła  
nowa ordynacja w y b o r c z a  d o p i e r o  te  
raz staje sie rzeczą w y r a ź n ą  i o czyw i­
stą dla szerszych rzesz.  W ys ta r c z a ł o  
przysłuchać sie c h o ć  t r o c h e  to c z ą c y m  
się dawniej r o z m o w o m  na  t e n  t e m a t —
1 dzisiaj.

Do środy r o z m o w y  te  m ia ły  c h a r a k ­
ter poprostu te o re ty czn y .  T e o r e t y c z n i e  
bowiem tylko pr z e c iw s ta w ia n o  sob ie  w 
dyskusjach zasady o b u  s y s t e m ó w  — 
dawnego i now eg o ,  za sa d y  „ n u m e r ­
ków” i nazwisk, z a s a d y  par tyj  i o s ó b .  
Od środy każde z ty ch  poj ęć  s ta ło  sie 
uchwytne, p las tyczne .  Każdy  o b y w a ­
tel naszego o k r ę g u  u j rza ł  p r z e d  s o b ą  
listą złożoną z ki lku n a z w is k  i za­
dał sobie proste p y t an i e :  k o g o  z n ich 
wybrać?

Nie — co wybrać ,  a le  —  k o go ?  
Nie — jaki p iękny  p r o g r a m i k ,  z a p o ­
wiedź, czy obie tnice ,  w y d r u k o w a n ą  pa  
tefycznym s ty le m na  cierpl iwej  u lo tce  
wyborczej, ale k t ó r e g o  z tych  żywyc h 
Judzi, którzy już coś  w życiu zrobili ,  
już jakąś prace s p o łeczn ą  m a j ą  za s o ­
dą, mają jakieś o k r e ś l o n e  olicze m o ­
ralne. Każdy m usi  s a m  dla s i eb ie  o- 
kreśiić, do k tó rego  z tych ludzi m a  na j  
większe przekonanie .

Sprawa wyborów s tała  sie z z a g a d ­
nienia teore tyczno-p ol i ty cznego  —  z a ­
gadnieniem życia r e a ln e g o .  Z a m i a s t  
ustosunkowania sie do  o d e r w a n y c h  
zasad, przyszła k o n i e c z n o ś ć  u s t o s u n k o ­
wania sią do żywych  ludzi.  I d l a t e g o  
we wszystkich ro z m o w a c h  na  n a c z e ln e  
nuejsce wypływają  sp rawy :  kim jest  
a,n.y kandydat,  jaki  to  cz łowie k?  i co 

'ł dotychczas?
1 jednocześnie t e r az  d o p i e r o  k a ż d y  

°gl z rozumieć  i p o c z u ć  u c h w y t n i e ,
1 e bardziej b e z p o ś r e d n i ą  s ta je s ie 

) go wola w s a m y c h  w y b o r a c h ,  w ak- 
Cle głosowania.
ł Przecież daw ni e j  k a ż d y  o d d a w a ł  

tern n i e h a rd z o  i n t e r e s u j ą c  sie
naw' nazwi ska  o n a  zawiera.  Bo 
na i -  koleiność  nazwisk  w y d r u k o w a n a  
a ISC!e oficjalnej  n ie  d a w a ł a  ża dn e j  

Przecież ten ,  k o m u  sie 
kt0'a 0 Pomóc dla  u z y s k a n i a  m a n d a t u  
przv - 03 P 'e r w s z e m  mie jsc u ,  m ó g ł
2 | / )ąc m a n d a t  z i n n e g o  o k r ę g u ,  a lbo  
Wch j  ?a ds twowej ,  a na je g o  m ie j s c e  
tnie‘° * n i e sp od z ia n i e  k a n d y d a t  z 
nychS\ da,Szych> Po z o r n ie  bezn adz ie j -  
wlaś ' którerTmby  żad e n  z w y b o r c ó w  
WaćC" n e n '6 m ' a* o c h o t y g łoSL> odda -  
zatem ^ d a w a n i e  g ło su  n a  l istę było 
zar2 , o d d a w a n i e m  g o  d o  dyspozyc j i  
donjp ° m ' s e k r e t a r j a t o m  par tyj ,  k tóre  
ląd?; r? o bda rza ły  t e m i  g ło sa m i  tych

t!> których chciały,  
że n FaZ inaczei- Te ra z  n ik t  n i e  mo -  
Przez SPOdar0wać g ło se m,  o d d a n y m  
czy . O b ó r c e  i p r z y z n a w a ć  go t e m u ,  
każdJnn em u  k a n d y d a to w i .  W y b o rc a  
i p0[L sam swoim  g ło sem  r o z p o rz ą d za  
tylko a|?a j °  uzyskania  m a n d a t u  t e m u  
Przeko an. yd afow i ,  do  k t ó r e g o  m a  
9o koi0311-16’ a n ' e Całej g r o m a d z i e  je- 
—. ia i. ê90w Par tyjnych,  do  k tó ry ch  
nania 6 Cz^ sto —  nie  mia ł  p rzeko-

wist e m f r0d^ Prawdy te  s ta ły s ię  oczy-

powiedz ia ł :  
każdy  wyb ier a  n ie  te go ,  kto

d u ż o  o b i e c u j e  i s a m  s i eb ie  chwal i ,  ale 
te g o ,  d o  k o g o  m a  zau fan ie ,  że to p o ­
r z ą d n y  c z ł o w i e k ” .

To je s t  z a s a d a  de c y d u ją c a .
O p in ja  140 d e l e g a t ó w ,  ludzi  o b d a ­

r zonych  p e łn ią  z au fan i a  c a ł e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  w d n iu  14 s ie rpn ia  na zg r o ­
m a d z e n i u  w y b o r c z e m  w y p o w ie d z ia ła  
s ię  za k a n d y t u r a m i  z listy z a p o c z ą t k o ­
w ane j  n a z w i s k a m i  m in is t r a  J e r z e g o  
P a c i o r k o w s k i e g o  i p r e z e s a  W a c ł a w a  
K oby łec kie go .

Ta  op in ja  jest  zu pe łn ie  m i a r o d a j n ą  
d la  ogół u  w y b o r c ó w  n a r ó w n i  m ia s t a  
C z ę s t o c h o w y ,  jak i m i e s z k a ń c ó w  p o ­

wia tu  c z ę s t o c h o w sk ie g o .
Na z g r o m a d z e n i u  w y b o r c z e m  b o ­

w ie m  za tą  l istą i za t e m i  n a z w i s k a m i  
g łoso wa l i  so l id a rn i e  pr zed s t a w ic ie l e  
m i a s t a  i wsi  i w w ię ksz ośc i  swej  o- 
rzekl i ,  że k a n d y d a c i  ci są  go dn i  z a u f a ­
nia c a ł e g o  sp o ł e c z e ń s t w a ,  że p r a c a  ich 
do t y c h c z a s o w a  n a  n iwie  sp oł e c z n e j  i 
go sp o d a rcze j  d a j e  g w a r a n c j ę ,  że p o t r a ­
fią on i  t rosk l iwą  o p i e k ą  o toczyć  i g o ­
d n ie  r e p r e z e n t o w a ć  in te r e s y  m i e s z k a ń  
ców wsi j ak  i m i e s z k a ń c ó w  m i a s ta .

N arów ni  w ie ś  jak  i m i a s t o  w c i ę ż ­
kiej do b ie  k ry z y su  z roz um ia ły ,  że nie 
c zas  dziś  n a  w a ś n ie  p a r t y j n e ,  an i  r ó ż ­

n i c z k o w a n i e  k l a so w e ,  czy s t a n o w e ,  że 
ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  mu si  w z g o d n y m  
ry t m i e  s t a n ą ć  d o  pracy  przy b o k u  Rzą 
du ,  d la  z r e l i z o w a n ia  wielk iej  idei M a r ­
sza łka  P i ł su dskiego .

D l a t e g o  właśn ie  z g r o m a d z e n i e  w y ­
b o r c z e  o d d a ł o  s w e  g łosy  n a  nazw is ka ,  
k tó r e  r e p r e z e n t u j ą  na  n a c z e ł n y c h  m ie j  
scach:  m in i s t e r  P a c i o r k o w s k i  i p r e z e s  
Kobyłecki  —  ludz ie  s p o ł e c z e ń s t w u  zna 
ni,  p o w s z e c h n i e  c e n i e n i  i p o s i a d a j ą c y  
zau fan i e  ca łego  s p o łe c z e ń s tw a .

D la te go  w d n i u  w y b o r ó w  na  te  
nazw is ka  g ł os ow ać  b ę d z i e m y .

Po rozbiciu konferencji paryskiej
Nussoiini nadal domaga sią protektoratu nad AEiSsynją.

Czy Anglja zniesie zakaz wywozu broni?
4 września Liga Narodów zajmie sią sprawą abisyńską.

PĄRYZ. Jak  już wczoraj donosiliśmy 
cnegdaj o godz. 20 ej ogłoszony został 
urzędowy komunikat o przebiegu konfe­
rencji paryskiej, która, jak wiadomo, zo 
stała  przerwana.

Komunikat ten brzmi:
„Reprezentanci Francji, Angłji i 

Włoch zebrali się w Paryżu celem po­
szukiwania sposobów pokojowego rozwią 
zania zatargu włosko-abisyńskiego. Trud 
ności, na jakie natknięto się przy ro z ­
patrywaniu sugestij, wysuniętych w cza ­
sie  dyskusji, wymagają odroczenia pod­
jętych prac, które prowadzone będą d a ­
lej na drodze dyplomatycznej”.

PARYŻ „Le M atin” pisze: „Francja 
nie popełniła najmniejszego błędu w 
tej sm utnej sprawie. Uczyniła wszystko 
co było możliwe, by doprowadzić do po 
rozumienia. Wysiłki te będą kontynuo­
wane dopóki pozostanie najmniejsza 
szansa, iż uda się przeszkodzić przele­
wowi krwi i naruszeniu równowagi Eu­
ropy” .

.E cho  de  P aris” pisze.- „Zerwanie 
jes t  zupełne Mussolini wstąpił na ścież 
kę wojenną” .

Podobnie pesymistycznie oceniają 
sytuację inne pisma.

LONDYN. Zakaz wywozu broni do 
Włoch i Abisynji był zarządzeniem, ma- 
jącem na celu przyczynienie się do wy­
tw orzenie pomyślnej dla rokowań a tm o­
sfery. Obecnie jest prawdopodobne, że 
sprawa wywozu broni bęezie ponownie 
rozpatrzona.

ADDIS ABEBA. Jak słychać, Abisyn- 
ja miała zaproponować pośrednio w cza 
sie rokowań, podjętych celem zała twie­
nia zatargu z Włochami, ustąpienie zn a ­
cznej części swego terytorjum, grani­
czącego z Erytreą i Somali, jak również 
dość poważne koncesje gospodarcze.

Wiadomość ta nie została dotąd po ­
twierdzona,

BERLIN. Liczni Japończycy, zamiesz 
kali w Berlinie, zgłaszają się do gene­
ralnego konsulatu Abisynji, pragnąc za­
ciągnąć się do armji etjopskiej. Podob­
nie również tysiące Niemców, wśród 
których znajduje się wielu wyższych o- 
ficerów dawnej armji cesarskiej, z a ­
mierza zgłosić się do armji abisyńskiej. 
Konsulat abisyński odpowiada negatyw­
nie na wszystkie tego rodzaju zgłoszę 
nia, oświadczając, że zasadniczo żaden 
Europejczyk nie może być przyjęty do 
służby w wojsku abisyńskiem.

ADDIS ABEBA. Wydano zarządzenie,

iż wszyscy bezrobotni mieszkańcy miast 
obowiązani są zgłaszać s ię  u władz woj 
skowych, które następnie mają dokonać 
wcielenia zdolnych do  służby wojskowej 
w szeregi armji.

Ostatnio zbudowana została  w Addis 
Abeba nowa fabryka broni, która wkrót 
ce ma rozpocząć swą działalność.

WASZYNGTON. Rząd amerykański 
postanowił wysłać równobrzmiące noty 
do Włoch i Abisynji, zw racając uwagę 
tych dwóch państw na zobowiązania, 
jakie przyjęły na siebie w pakcie Kello- 
ga. Ameryka obawia się nawet wybuchu 
wojny europejskiej, wobec czego rząd 
amerykański wypracuje w najbliższym 
czasie projekt ustawy, na mocy której 
Stany Zjednoczone zachowają w przysz­
łej ewentualnej wojnie całkowitą neu­
tralność.

PARYŻ. Lremjer Laval usiłował pro­
wadzić jeszcze wczoraj swą akcję po ­
jednawczą. W rozmowach poruszano 
przedewszystkiem sprawę zbliżającej się 
sesji Rady Ligi, która w dniu 4  w rze­
śnia, o ile do tego czasu nie dojdzie 
do pojednawczego rozwiązania sprawy, 
będzie musiała zająć się ca łoksz ta łtem  
zatargu włosko-abisyńskiego.

Reprezentanci Anglji i Włoch opu­
ścili Paryż wczoraj popołudniu.

Przyczyną zerwania konferencji pa­
ryskiej była odpowiedź Mussoliniego na 
propozycje wysunięte przez Anglję i 
Francję. Mussolini w dalszym ciągu do ­
maga się pro tek tora tu  nad Abisynją. 
Postulat ten przedstawiciele Anglji i 
Francji uznali za niemożliwy do przy­
jęcia.

Walka z katolicyzmem
w Niemczech.

i żydami
BERLIN. Na manifestacji partyjnej w 

Heiligenstedt dr. Alfred Rosenberg pole 
mizował w dalszym ciągu w swem prze 
mówientu z kołami opozycyjnemi, m ó ­
wiąc przytem o „wielkoduszności partji 
narodowo socjalistycznej w stosunku do 
jej przeciwników”.

„Nawet wobec żydów — mówił Ro­
senberg — rewolucja niemiecka postąpi 
ła inaczej, niż zwykle zdarzało się to 
w historji, ograniczyła  s ię  ona bowiem 
jedynie do najniezbędniejszych środków. 
Wszystko to jednak fałszywie zostało 
zrozum iane” .

Zdaniem Rosenberga, akcja podżega

nia przeciwko reżimowi narodowo-socja 
listycznemu wystąpiła ze szczególną wy 
razistością w ciągu osta tn ich  miesięcy, 
zwłaszcza zaś po zawarciu niemiecko- 
brytyjskiej umowy morskiej.

Bojkot żydowski wzmógł się znowu, 
koła centrowe mobilizują wpływy koś­
cielne przeciwko Niemcom, a również 
spotęgowała się kierowana z Moskwy 
akcja bolszewicka.

Mówca stwierdził dalej, iż ustawa 
czystości rasy niemieckiej zachowana 
będzie bez żadnych kompromisów i sta 
re mocarstwa będą musiały pogodzić 
się z tym stanem  rzeczy.

Olimpijski turniej szachowy
w Warszawie.

WARSZAWA. Dotychczasowe wyniki 
olimpjady szachowej, odbywającej się 
w Warszawie, są następujące:

Po czterech rundach turnieju na czo 
ło wysunęły się drużyny: Austrji j Szwe 
cji, które zdobyły po 11 pkt., dalej idą: 
Estonja — 10,5 p k t ,  Polska — 10 pkt., 
Anglja i Francja po 9,5 pkt., Argentyna 
i Węgry po 9 pkt., Jugosławja 8,5 pkt. 
i jedna partja niedokończona, Łotwa 8,5 
pkt,, Czechosłowacja i Litwa po 8 pkt. 
i po jednej partji niedokończonej, Pale­

styna i St. Z jednoczone po 8 pkt., Fin- 
landja 7,5 pkt., Rumunja 6,5 pkt., W ło­
chy 5 pkt. i jedna partja niedokończona, 
Danja 5 pkt., Szwajcarja 3 pkt., oraz 
Irlandja 2,5 pkt.

Zwraca uwagę, że mistrzowska d ru­
żyna świata St. Zjednoczone, znajduje 
się dopiero na 13—14 miejscu, a w ice ­
mistrzowska drużyna świata, Czechosło 
wacja zajmuje również niskie 11 — 12 
miejsce, natom iast Estonja zajmuje 3 
miejsce
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Niemcy w  Polsce  m ają  w olną  
rąką  przy g łosow aniu .

KATOWICE. Pon iedzia łkow a prasa 
n ie n v e c k a  drukuje uchw ałę rady N ie m ­
ców  w Polsce, podpisaną przez prze­
w o d n iczącego  b. senatora  H assbacha.  
Uchwała zaw iadam ia  N iem ców , że w  
w yborach  do Sejm u i Senatu  rada p o ­
zostaw ia  N iem com  w Polsce wolną rę­
kę przy g łosow aniu .

Dziennikarz polsk i w yda lony  
z Sow ietów.

MOSKWA. Korespondent m o sk iew ­
ski Polskiej Agencji Telegraficznej i „Ga­
zety Polskiej”, Jan Otmar-Berson otrzy­
maj onegdaj w ieczorem  od komisarjatu  
spraw wewnętrznych nakaz opuszczenia  
granic ZSRR w ciągu 3 ch dni.

Jako powód wydalenia podane zosta ­
ły korespondencje p. Otmara • Bersona, 
zam ieszczan e  w „Gazecie Polskiej” .

Organizacje dz ienn ikarsk ie  
w obec w y d a len ia  red . Otmara 

z Moskwy.
WARSZAWA. Prezydjum Związku  

Dziennikarzy R zeczypospolitej  Polskiej  
w ysła ło  w dniu 19 b. m. do sekretar­
iatu g en era ln eg o  M iędzynarodowej F e ­
deracji Dziennikarzy (F. 1. J,) w Pary­
żu d ep e sz ę  z prośbą o podanie do  w ia ­
d om ośc i  w szystkim  cz łonkom  Federacji 
faktu w ysied len ia  z teren u  Z.S R.R. 
dziennikarza red. B ersona-O tm ara w  
związku z jego  pracą zaw od ow ą.

J e d n o c z e śn ie  Związek Dziennikarzy  
Rzplitej prosi F. I, J. o podanie  faktu 
w ysied len ia  red. B ersona Otmara do  
w iad om ośc i  sekcji  informacyjnej Ligi 
Narodów.

Polska na Targach 
Królewieckich.

KRÓLEWIEC. W czoraj nastąpiło  w 
Królewcu otwarcie 23 niem ieckich  tar­
gów  w schodnich , w których ramach  
Polska w ystąpiła  z w łasn ym  paw ilonem .

Pawilon polski, największy z pośród  
wystaw iających  o b cy ch  państw, o c h a ­
rakterze w ybitnie  roln iczym , daje prze­
gląd polskiej produkcji rolnej, wysta­
wiając n asion a , grzyby, len, konop ie ,  
szczec inę , p ierze, puch i t. d Tablice  
sta tystyczne  ilustrują udział Polski w 
gospodarce  rolnej świata.

S p ecja ln em  p o w o d zen iem  cieszy  się  
dział przem ysłu  lu d o w eg o .

Gdańsk nie w ypełnia zobow ią­
zań w obec Polski.

GDAŃSK. — Po zawarciu porozu­
mienia polsko gdańskiego w dniu 8 bm. 
komisarjat generalny R. P. w Gdańsku 
zażądał od senatu  W olnego Miasta zwoi  
nienia w szystkich  tych obywateli p o l­
skich, którzy w okresie  poprzednim pod 
zarzutem  popełnienia przestępstw  d ew i­
zow ych  zosta li  aresztowani i na kary u- 
traty wolności zasądzeni.

Mimo, że  w ładze gdańskie w z a sa ­
dzie uznały s łu szn o ść  żądań polskich,  
przetrzymują w dalszym ciągu w w ię ­
z ien iach  wszystkich aresztowanych.

Japonja kupuje polski cynk.
WARSZAWA. — Sfinalizowana zosta  

ła ostatnio poważniejsza tranzakcja eks  
portowa na Daleki Wschód. Japoński 
przem ysł metalurgiczny zam ów ił w ko­
palniach cynku koncernu G iesche  na 
Górnym Śląsku większy transport cynku  
wagi około  10.000 tonn, Wartość udzie ­
lonego  zam ówienia  w yniesie  blisko 80.000  
funtów szterlingów.
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f i  SĄ WROGAMI...B I Potężna epopea wielkiej romantycz­
ni* nej miłości dwojga kochanków, roz- 
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WARSZAWA. Wanda Krupska miała  
nieszczęśliw y wypadek w czasie  jazdy  
koleją do Dęblina. Gdy pociąg znajdo­
wał s ię  już niedaleko celu podróży, p. 
Krupska wyjrzała oknem i ujrzała z prze 
rażeniem, że z przeciwnej strony zbliża 
się  z  dużą szybkością drugi pociąg. Zde 
rżenie wydawało się p. Krupskiej nieuni 
knione

Chcąc ratować życie wyskoczyła przez 
okno, doznając złamania cbu nóg i cięż  
kich obrażeń' ciała. Do katastrofy jed ­
nak nie doszło  i oba pociągi w porę za

trzymano.
P. Krupska wystąpiła do sądu ze  

skargą przeciwko zarządowi kolejowemu, 
domagając się  odszkodowania.

Sprawa przeszła przez wszystkie in­
stancje i zakończona została o rzecze ­
niem Sądu Najwyższego,który uznał c a ł ­
kowicie prawo p. Krupskiej do odszko­
dowania. Pasażerka widząc n iebezpie­
czeństw o, m ogła  sądzić , że w yskocze­
nie przez okno w biegu, jest jedynym  
ratunkiem. Przyznane jej odszkodowanie  
wynosi 5 000 zł.

PABJANICE. We wsi Burzyn pod 
Zelow em  dokonano potwornego morder­
stwa na tle rabunkowem. Jacyś bandyci 
dowiedzieli się , iż miejscowy gospodarz  
Kubik bawił w Łasku, gdzie w jednym  
z banków podjął większą ilość  gotówki.

W dniu wczorajszym bandyci uzbro­
jeni w rewolwery i zamaskowani wtarg­
nęli do zagrody Kubika. Dom ownicy nie  
chcieli zdradzić, gdzie są pieniądze u- 
kryte. Bandyci użyli broni, zabijając Mar 
jannę Kubikową i jej córkę Helenę.

Na w ie ść  o zbrodni miejscowy pos­
terunek policji zorganizował natychmiast  
pościg i zawiadomił okoliczne posterun­
ki. Posterunkowy policji w Łasku, Kara- 
siak, patrolując miasto, natknął s ię  na 
dwóch podejrzanych osobników i posta­
nowił ich wylegitymować.

Zwłoki P osta  i Roggersa  
będą zabalsam ow ane.

NOWY JORK. Zwłoki Willey Posta  
i Willy Roggersa zostały przewiezione  
sam olotem  do Fairbanks na Alasce.Ciała  
zabitych będą zabalsamowane.

Willy Roggers pozostaw ił wielki m a­
jątek, który szacowany jest na 2 i pół 
do 6 miljn. dolarów Willey Post nie po­
zostaw ił żadnego majątku, z wyjątkiem  
samolotu „Winnie M ae”.

Kryzys w  łon ie  rządu 
jugosłow iańsk iego.

B1ALOGRÓD. W łon ie  gabinetu  
ju gosłow iańsk iego  zanosi s ię  na kry­
zys, gen .  Żiwkowicz sprzeciwia s ię  b o ­
w iem  energ iczn ie  polityce premjera  
Stojadinow icza , zmierzającej do n o ­
wych p o su n ięć  przeciwko Chorwatom, 
a zapoczątkow anej już stw orzen iem  
partji radykałów, m uzu łm an ów  i S ło­
w eńców . Gen. Żiwkowicz przebywa o- 
b ecn ie  w Biedzie, gdzie  ^przeprowadza 
ważne rokowania z kierującymi po lity ­
kami jugosłow iańsk im i.

Anglja żąda ukarania winnych  
zam ordow anie Jonesa.

PEKIN. Ambasada brytyjska zwró­
ciła s ię  do władz chińskich w Nankinie  
z żądaniem dochodzeń w sprawie zabój 
stwa dziennikarza Jenesa w celu  stwier  
dzenia okoliczności zbrodni, domagając  
się  jednocześn ie  ukarania winnych.

Rząd chiński odpowiedział, że  wy­
dano już odpowiednie instrukcje.

Krwawe starcie  
z sekciarzam i w  Besarabji.
BUKARESZT. We wsi Aldinest w 

Besarabji przyszło do krwawych starć 
ze zwolennikami sekty religijnej, która 
broniła starego kalendarza. Żandarmerja 
miała rozkaz aresztowania przywódcy  
sekty i kilku jego zwolenników. Sfana- 
tyzowani sekciarze rzucili s ię  na żan­
darmów i dwu z nich zabili kam ie­
niami.

Żandarmerja odpowiedziała ogniem  
i zabiła czterech  oraz raniła dwunastu  
napastników.

Po nadejściu posiłków przywrócono 
spokój.

Za niepłacenie kom ornego  
do obozu izolacyjnego,

SZCZECIN. —  Nadprezydent miasta  
S zczec in a  zarządził um ieszczenie  w ba­
rakach na jednej z wysp Odry, w cał-  
kowitem odosobnieniu tych wszystkich, 
którzy próbują żyć kosztem  s p o łe c z e ń ­
stwa, chociaż  mogą utrzymać s ię  sami  
oraz osoby, występujące przeciwko pań* 
stwu.

Do pierwszej grupy zaliczeni zostali  
przedewszystkiem  zalegający z opłatą  
komornego, którzy dopuszczają do wy­

3 GŁOWY
proszkiK Z Ó t t f

Bandyci zamordowali dwie kobiety i policjanta.

Piotrowiczówny w stanie  beznadziei, 
nym przewieziono do szpitala, pięcioro 
dzieci opatrzono na miejscu.

Osobnicy prosili policjanta, aby udał 
s ię  do bramy, nie chcą bowiem wyw o­
ływać zbiegowiska na ulicy Udano się  
do bramy jednego z dom ów Podczas, 
gdy jeden z zatrzymanych wydobywał 
dokumenty, drugi błyskawicznym ruchem  
dobył rewolweru i strzelił do post. Ka- 
rasiaka, kładąc go trupem na miejscu. 
Następnie bandyci rzucili s ię  do u c ie ­
czki.

Zdaje s ię  ni® ulegać wątpliwości, że  
byli to ci sami ludzie, którzy zamordo­
wali Kubikową i jej córkę.

Zarządzono wielką obławę na mor­
derców, w której uczestniczy policja z 
Łodzi, Pabjanic i okolicznych wsi. Are­
sztowano szereg osób, które są obecnie  
przesłuchiwane.

roków eksmisy,nych, licząc na to, że  
państwo, czy też  miasto zabezpieczy im  
dach nad głową.

O ilę chodzi o drugą grupę, to, jak 
głosi wspomniane zarządzenie, państwo  
narodowo-socjalistyćzne interesuje s ię  
losem  obywateli o tyle, o ile oni sami  
odnoszą s ię  do  państwa we w łaściw y  
sposób.

Postępy telew izji w  Niemczech
BERLIN. Na w ystaw ie  berlińskiej  

um ieszczo n o  m od e le  odbiorników te le ­
wizyjnych, gotow ych  do sprzedaży na 
rynku. O bok u d ogodnień  tego  rodzaju, 
że  przy odbiornikach tych w ystarczy  
s ię  posług iw ać  5-m a gałkam i, obrazy  
ogląd an e  na ekranach najnow szych o d ­
biorników są nadzwyczaj czyste  i w y ­
raźne. Przy stosow an ej  o b ecn ie  ilości  
linij, precyzyjność  obrazów d oprow a­
dzona jest do doskonałośc i.  N ie m ie c c y  
technicy są zdania, że  w krótkim c z a ­
sie dojdą do  obrazów  300-linjowych.

Posucha i burze p iaskow e  
zm ieniają Amerykę w  pustynię.

WASZYNGTON. Posucha tegorocz­
na oraz straszliwe burze piaskowe wy­
rządziły olbrzymie szkody rolnictwu ame  
rykańskiemu.

Specjalna komisja Stwierdziła, że  o- 
ofiarą klęski żywiołowej padło przeszło  
51 miljonów akrów ziemi ornej, Klęska 
szerzy s ię  jednak dalej i według prze­
widywań rzeczoznawców może olbrzy­
m ie jeszcze  połacie kraju zm ienić  w 
pustynię.

Specjalny komisarz rządowy Morris 
Cooke stwierdza, że jeśli natychmiast  
nie przystąpi się do nawadniania kraju 
i ratowania klęską dotkniętych okolic,  
to za sto lat Stany Zjednoczone wyglą­
dać będą jak pustynia Gobi.

Sterylizacja w  Ameryce.
NOWY JORK. Stan Oregon na wzór  

N iem iec  wprowadza u sieb ie  warunkową  
sterylizację.

Gubernator tego stanu ogłosił ,  że  
skazańcy, wnoszący prośbę o ułaskawię  
nie, będą mogli je ew entualn ie  otrzy­
m ać tylko wówczas, gdy zgodzą s ię  na 
poddanie s ię  dobrowolne zabiegom  ste-  
rylizacyjnym.

Balkon pełen dzieci runął 
na podwórze.

SIERADZ. Na podwórza domu He- 
ningowej w S'eradzu przyszedł jakiś 
w łóczęga , który popisywał się sztukami 
gim nastycznem u Popisy te obserw ow a­
ła gromadka dziec i,  która zebrała się  
na balkonie mieszkania n ie jak iego  Ka­
czmarczyka.

W pewnej chwili przegniłe  belki 
podtrzymujące balkon zatrzeszczały  i 
balkon wraz z dz iećm i runął na bruk 
podwórza. Dwie dziewczynki, siostry

Prace w ojskow e w  B&warji.
WIEDEŃ. —  Z polecenia kierownic­

twa Reichswehry wytrzebiony został las 
o powierzchni 60 km. kwadratowych na 
granicy bawarsko - austrjackiej, a to w 
celu urządzenia na tym terenie placu 
ćw iczeń  Niem iecka miejscowość u- 
zdrowiskowa Reiehenhall, leżąca tuż na 
granicy Salzburga, stała s ię  więc tem 
sam em  miastem garnizonowem. N a g r a -  
nicy-bawarsko - austrjackiej zauważyć 
można obecn ie  gorączkowe prace bu­
dowlane, których ce l  narazie nie jest 
jasny.

W Bawarji sytuacja ma być w wyso­
kim stopniu  naprężona. Z tego powo­
du od kilku dni bawi tam Hitler.

W kilku wierszach,
—  P. P rezyd en t R. P. przyjął w po­

n ied z ia łek  kierownika Ministerstwa Spr. 
Wojsk. gen. Kasprzyckiego.

—  W ub. so b o tę  i niedzielę odbyły 
s ię  w Lublinie uroczystości z okazji 
XX rocznicy w kroczenia ułanów Beliny 
do Lublina.

—  W o b ecn o śc i  prezydenta republi 
ki Lebrun d ok on an o  w Verdun (Fran­
cja) inauguracji pom nika sierżanta Ma 
ginot, który po wojnie  był kolejno mi­
nistrem wojny, ministrem  koloni] i mi­
nistrem  em erytur.

—  Przebywający w więzieniu Cze­
śk ie m  w M orawskiej Ostrawie harcerz 
polski Jan D elong zapadł ciężko na 
zdrowiu. Musiano go przewieźć do 
szpitala w ięz ien n eg o .  D elong areszto­
wany był za udział w manifestacji cie­
szyńskiej, przyczem żandarmerja cze­
ska przypuszczała, że  jest on  o b y w a t e ­
lem  czesk im .

— Wielki zlot harcerzy, który miał 
s ię  z k oń cem  b. m. odbyć  w Waszyng 
ton ie ,  został odw ołany , gd yż  w bezpo- 
średn iem  sąs ied ztw ie  W aszyngtonu, a 
zw łaszcza w stan ie  Virginia szerzy się 
n agm in n ie  straszna choroba „infantile 
paralitys”..

—  Am basada brytyjska zwróciła się 
do władz chińskich  w Nankinie z żą­
dan iem  dochodzeń  w sprawie zabój­
stwa dziennikarza J o n e sa  w celu stwier 
dzenia  oko licznośc i zbrodni, domaga­
jąc s ię  j e d n o c z e śn ie  ukarania winnych 
Rząd chiński odpow iedzia ł,  że wydano 
już od p o w ied n ie  instrukcje.

—  Były pose ł  do  Skupsztyny, Ho-
dzera postanow ił zorganizować Jufl0' 
słow iańską pdrtję ludow ą na wzór fa­
szystowskiej. C złonkow ie  tej partji no­
s ić  będą koszu le  n iebieskie .

—  W m iejscow ośc i  T arnaszadany  
na W ęgrzech pijani parobcy urząd2! 
bójkę na widły i kosy, w której dwi 
oso b y  zabito, a d z iew ięć  ciężko PoM 
n iono . Policja aresztowała prowodyro 
bójki.

—  Ze Śląska O polsk iego  donoszą 
niezw ykle  w czesn ym  odlocie  P^c . 
m. in. b o c ia n ó w  i zięb. We wsia , 
m ów ią  z te g o  p ow odu  o  wczesne] 
ostrej z im ie.
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KALENDARZYK
Średa 21 sierpnia Joann  Frem jot, 

Wschód słońca o g. 4,3P. Zachód o g. 18,52.

Nocne d y io r y  aptek.
W nocy z czwartku na piątek: — S tary  

rnek, Siedmiu Kamienic 
W nocy

Narutowicza

Delegacje s t r a g a n l a r z y  u p r e z y ­
denta m ia s ta .  W ubiegłą sobotę pre 
zydent miasta Mackiewicz przyjął liczną 
delegację straganiarzy z Rynku Naruto­
wicza celem zaznajomienia się z ich
p o s tu la tam i .

Jak się okazuje, wśród straganiarzy 
dają Się zauważyć dwa przeciwstawne 
prądy. Jedni czują się dobrze na no- 
wem miejscu, drudzy zaś w sprawie 
przeniesienia handlu na rynek Naruto­
wicza zgłaszają szereg poważnych za­
strzeżeń, powołując się na to, że na no- 
wozbudowanym rynku miejskim panuje 
kurz, zanieczyszczający artykuły spo­
żywcze oraz na zakaz stawania na ryn­
ku z wozami z żywnością.

P. prezydent oświadczył delegacji, 
że Zarząd Miejski bynajmniej nie za­
mierza przeznaczyć Starego Rynku do 
celów wyłącznie spacerowych i po upo­
rządkowaniu placu zastanowi się nad 
możliwością ponownego przeniesienia 
niektórych branż na Stary Rynek.

Słowem, handlujący uzyskali zapew- 
nienie, że interesy ich zostaną potrakto 
wane z całą uwagą i życzliwością.

Lustracja Częstochowskiej S t r a ­
ży Ogniowej- W sobotę, 17-go b. m. 
przybyli do Częstochowy p. dr. Marjan 
Filipek, zastępca naczelnego dyrektora 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń oraz 
p. mgr. Henryk Pawłowski, szef biura 
prewencji tegoż zakładu celem wizyta­
cji inspektoratu częstochowskiego oraz 
miejscowej Straży Pożarnej.

Powyżsi przybyli do Częstochowy ze 
Szczercowa, gdzie badali powody nie­
dawnego katastrofalnego pożaru.

W Straży częstochowskiej pp. dr. Fi­
lipek .oraz mgr. Pawłowski obejrzeli do­
kładnie cały tabor, wysłuchali sprawoz­
dania i wyjaśnień z wyjazdów Straży do 
pożarów, zapoznali się z potrzebami i 
planami Straży. Opuszczając Straż wy­
razili zdanie, że Straż częstochowska 
s oi na wysokim stopniu sprawności, 
lii, . w‘ad°mo Powszechny Zakład 

ezpieczeń Wzajemnych na zaopa- 
fzenie Straży w narzędzia, zaopatrzenie

nnf l zk*orn‘lH na wodę i na inne 
p rzeby, wiążące się ściśle z bezpie-
„ st.wem ogniowem wydatkuje rocznie
Poszło 2 miljn. zł.
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n.y r°ZDnr rozP°rzQdzenia rok szkol
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* do Hn! n£ycb pierwsze trwać bę- 
r°zPoczvna;  ? grudnia, drugie — zaś 

0 S1̂  będzie 9 stycznia.
r ^ a je i r ,^  J , e |Jl n l a kÓW. Jak się do- 

czaćin Z ma z®kupić w najbliż- 
. 2eWażni« ,  P°ważną ilość spirytusu 

2 gorzelń rolniczych. Ma to 
I ÓW 'nożliw^ I2mL stworzenia dla roi- 

f l a k ó w .  zbytu większej ilości

W dniu wczorajszym Sąd Grodzki 
rozpoznawał niezwykle ciekawą sprawę, 
wymownie ilustrującą zmienność kolei 
ludzkich.

31-letni Józef Juraszek stosunkowo 
jeszcze niedawno miał złoty okres po­
wodzenia i sławy, produkując się, jako 
fakir, wytrzymujący kilkutygodniową gło 
dówkę. Głośne były jego występy w Lo 
dzi, gdzie przez 30 dni paradował w 
szklanej trumnie, ku nieopisanej sensa­
cji licznych rzesz ciekawych.

Podobizny Juraszka na honorowem 
miejscu widniały w pismach i tygodni­
kach i nasz domorosły fakir sowicie 
zbierał złoto i laury.

I nagle urwała się złota serja sukce 
sów życiowych Juraszka. Po tłustych 
miesiącach, aczkolwiek od czasu do 
czasu przerywanych efektownemi gło­
dówkami na oczach żądnych sensacji 
tłumów, nastąpiły miesiące chude nędzy

i przymusowych tym razem głodówek
Wreszcie nastąpił kres upadku nie­

dawnej znakomitości i Juraszek zaczął 
występować na częstochowskich podwór 
kach, ale już nie jako fakir, a jako ofia 
ra niesprawiedliwości obecnego ustroju 
politycznego, jako człowiek, niesprawie­
dliwie wtrącony do więzienia, w którem 
przesiedział blisko 7 miesięcy i więzień 
Berezy, gdzie rzekomo miał przebywać 
cały rok.

Ma się rozumieć, że Juraszek nigdy 
w Berezie nie był i że pozował na ofia 
rę polityki wyłącznie w celu wyłudzania 
datków od łatwowiernych.

W wyniku tej komedji został on po­
stawiony w stan oskarżenia o rozsiewa­
nie niepokojących wieści.

Sąd skazał rzekomego więźnia Bere 
zy na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na przeciąg lat kilku.

Objaw przykry i zastanawiający 
Dlaczego sp ro w ad z a m y  jab łka  

zagraniczne?
W ub. tygodniu podpisana została 

umowa pomiędzy hurtownikami ow o­
cowymi, a przedstawicielstwem handlo- 
wem Sowietów w sprawie dostarczenia 
transportu jabłek krymskich z nowych 
zbiorów owocowych.

W końcu przyszłego miesiąca na­
dejdzie do Gdyni drogą morską 10 wa­
gonów jabłek krymskich, które kalku­
lować się mają w detalu po 1 zł. 60 gr. 
do 1 zł. 80 gr. za kg.

Jest  to objaw dość przykry i zasta­
nawiający, że sprowadzamy jabłka w 
okresie, gdy wnet na rynkach pokażą 
się masowo jabłka krajowe, których 
cena będzie pozatem niewątpliwie zna­
cznie niższa od cen powyższych.

Oplata za nadan ie  o b y w a te l­
s tw a  polskiego. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Min. 
Skarbu wyjaśnia, że opłaty od aktów 
nadania cudzoziemcom obywatelstwa 
polskiego należy pobierać w kwocie 50 
złotych (opłata stemplowa).

Władze, nadające obywatelstwo, mo­
gą ewentualnie uwolnić petenta częścio­
wo lub Całkowicie od tej opłaty, może 
to jednak być stosowane w wypadkach 
wyjątkowych.

Liczba ubezpieczonych w Pol­
sce. Z dokonanych ostatnio obliczeń 
wynika, że we wszystkich ubezpieczal- 
niach społecznych w całem państwie 
było w maju b. r. bez Górnego Śląska 
1,743,993 ubezpieczonych zgłoszonych 
przech 403,122 zakłady pracy.

W ważniejszych miastach Polski by­
ło w maju b.r, ubezpieczonych: w War­
szawie 295,133, w Łodzi 169,252, w Kra 
kowie 84,085, we Lwowie 75,118, w So­
snowcu 68,863, w Poznaniu 66,154, w 
Wilnie 40,657, w Częstochowie 38 257, 
w Bygoszczy 34,507, w Białej 33,520, 
w Radomiu 31,745, w Lublinie 29,788, 
w Gdyni 25,427, oraz w Drohobyczu 
22,466 ubezpieczonych.

Na m arg inesie  zm ian w Ubezple- 
czalni Społecznej. W związku z za­
mieszczoną przed kilku dniami wiado­
mością o rozszerzeniu zakresu działal­
ności Pogotowia Ubezpieczalni na nieu 
bezpieczonych, spieszymy zaznaczyć ce­
lem uniknięcia możliwych nieporozu­
mień, że sprawa ta znajduje się na naj 
lepszej drodze, lecz narazie Pogotowie 
Ubezpieczalni udziela pomocy tylko u 
bezpieczonym.

Działkowcy jadą  do Poznania .
Towarzystwo Ogródków Działkowych 
w Częstochowie organizuje wycieczkę 
do Poznania na V Międzynarodowy 
Kongres Ogródków Działkowych, który 
odbędzie się w dniach 21 i 22 wrześ­
nia r.b. Koszty przejazdu w obie stro­
ny wyniosą 14 zł. Zapisy do dnia 10 
września r. b. przyjmuje Wydział Plan- 
tacyj Miejskich (ul. Dąbrowskiego Nr. 
14, pokój Nr. 59) w godz. 8 —15.

Kto m oże jechać do Argentyny?
Dó Argentyny wyjeżdżać mogą nastę­
pujące kategorie emigrantów: 1) Posia­
dacze wezwań wystawionych przez Dy­
rekcję Imigracji na skutek starań krew 
nych, zamieszkałych w Argentynie. 2) 
Rodziny rolnicze, lub rolnicy samotni 
posiadacze kwoty 1.500 pezów argen­
tyńskich, co odpowiada mniej więcej

sumie zł. 2.300. Za sumę tę zakupywa* 
ny jest w Warszawie czek, płatny po 
przyjeździe rodziny do Argentyny. 3) 
Reemigranci, którzy posiadają ceduła 
de identidad (argentyńskie świadectwo 
tożsamości) lub certyficado de buena 
conducta (argentyńskie świadectwo 
moralności). Reemigranci, którzy takich 
dokumentów nie posiadają, a jako je ­
dyny dowód przebywania w Argentynie 
mają paszport wydany lub prolongo­
wany przez tamtejszy Konsulat Polski, 
mogą również starać się o wizę po­
wrotną do Argentyny, ale paszporty ich 
muszą być uwierzytelnione przez M.S.Z. 
w Warszawie.

Zespolenia podatków  dom agają  
Się rzem ieślnicy. Związek izb rze­
mieślniczych złożył Ministerstwu Skar­
bu projekt reformy ustawy o podatku 
dochodowym.

Organizacje rzemieślnicze domagają 
się wprowadzenia kwartalnych termi­
nów płatności podatku, pozatem propo 
nują połączenie podatku dochodowego 
z dodatkiem kryzysowym [w jedną ca ­
łość i ustalenia granicy od której roz­
poczyna się opodatkowanie na 2.500 
zł. dochodu rocznego, a nie jak dotąd 
od 1.500 złotych.

Spraw a podrożenia  m ięsa. —
W związku z nieuzasadnioną zwyżką de 
talicznych cen mięsa, w najbliższym 
czasie przedsięwzięte zostaną przez 
czynniki miarodajne pewne kroki w kie 
runku uregulowania tej sprawy.

Choroby zak aźn e  i zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 10 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz 
ny — 2, odrę — 3, różę — 2, gruźlicę 
— 1, zapalenie opon mózgowych — 1 i 
zakażenie połogowe — 1.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 25 chrześcijan: 10 chłopców, 4 
dziewczyny, 5 mężczyzn i 6 kobiet, 
oraz 3 żydów: 2 mężczyzn i 1 kobieta]

Deflacja na WSI. Obszar uprawy 
w Polsce nie maleje, zbiory ziemiopło­
dów, pomimo obniżenia plonów w woje 
wództwach zachodnich i południowych, 
również nie wykazują spadku; jedynie 
wartość produkcji polowej i łąkowej ule 
ga zastraszającej obniżce. Wartość tę w 
1928 r. obliczano na 10 444.876.000 zł., 
zaś w 1934 r. na 3 889.523.000 zł., czyli 
spadek wynosi 62,8 proc.

Rozpatrując poszczególne artykuły 
roślinne, zauważymy, iż spadek wartoś­
ci zbiorów nie jest równomierny. Jedna 
grupa roślin posiada obniżkę wartości 
większą od obniżki wartości ogólnej, a 
druga mniejszą. Do pierwszej grupy na­
leżą (w nawiasach podajemy jaki pro­
cent wartości z 1928 r. stanowi wartość 
1934 r.): rzepak (86,4), tytoń (55,5), 
ziemniaki (54,5), pszenica (54,4), proso 
(44,3), len nasienie (44,1), konopie na 
sienie (43,9), gryka (429), żyto (421), 
jęczmień (38,3). Do drugiej grupy nale­
żą: owies (34,4), buraki cukrowe (26,7), 
groch (26), słoma zbóż ozimych (25,1), 
siano koniczyny (22,2), słoma zbóż ja­
rych (21,3), siano łąkowe (19,5),

Przyglądając się powyższym cyfrom 
nietrudno zaobserwować, że większą 
stosunkowo wartość zbiorów utrzymały 
te rośliny, które były poddane szczegół 
nej opiece polityki rolniczej, czy to w 
drodze usuwania nadwyżek przez prem- 
jowany eksport, czy to w drodze prefe­
rencji dla surowców pochodzenia krajo­

wego. Otrzymaliśmy więć jeszcze jeden 
dowód pewnej skuteczności zabiegów 
naszej polityki rolniczej, przeprowadza­
nej w niezwykle trudnych warunkach.

Nosiciele ty fusu  pod nadzorem .
Państwowy Zakład Higjeny zajął się 
sprawą nadzoru nad t. zw. nosicielami 
tyfusu. Osoby bowiem, które przebyły 
tyfus są zdolne w dalszym ciągu do 
jego rozpowszechniania.

Według obliczeń lekarzy pół procent 
wśród chorych staje się w następstwie 
roznosicielami zarazków, co wynosi przy 
notowanych w ostatnich latach epide­
micznych do 50,000 osób.

Za 5 z łotych d o s ta ł  i  rok  w ię­
zienia. Bardzo tanio sprzedał swą wol 
ność 20-letni Stanisław Sierocin.

Obiecujący młodzieniec przed kilku­
nastu dniami wraz z dwoma niewykry- 
tymi wspólnikami złożył nieproszoną 
nocną wizytę właścicielowi zakładów 
ceramicznych w pobliskim Myszkowie 
p. Leopoldowi Szajnowi, zamieszkałemu 
w domu przy ulicy Kilińskiego 4. Lecz 
zaledwie bezceremonjalni . goście” zdą­
żyli przystąpić do pracy, p. Szajnowa u- 
słyszała podejrzane szmery w mieszka­
niu i przebudziła śpiącego męża.

Spłoszeni złodzieje ratowali się u 
cieczką, zdążywszy porwać 5 złotych, 
pozostawione na stole na różne ranne 
zakupy.

Sierocin podczas ucieczki wpadł w 
gościnnie otwarte ramiona przypadkowo 
przechodzącego ulicą Jasnogórską wy­
wiadowcę wydziału śledczego. Znalezio 
ny przy nim łom wymownie świadczył 
jak o samej „osobie”, tak i o celu noc­
nej wędrówki po mieście.

W dniu wczorajszym Sierocin stanął 
przed sądem grodzkim i skazany został 
na 1 rok więzienia.

Kto nie pilnuje sw ego  m ie szk a ­
nia, u ła tw ia  pracę z łodziejom . —
W związku z ostatniemi wypadkami kra­
dzieży, mimowoli narzucają się pewne 
uwagi pod adresem nieostrożnych wła­
ścicieli mieszkań.

Przedewszystkiem należy zwrócić u- 
wagę na niedocenianie i lekceważenie 
środków ostrożności. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że powodzenie kradzieży 
zależy w bardzo dużym stopniu od bra­
ku dozoru. Najczęściej przecież kradzie­
że bywają dokonywane w mieszkaniach 
pustych podczas wyjazdu domowników 
lub wyjścia na kilka godzin.

Na tę okoliczność winna zwracać u- 
wagę sama publiczność, dbając, o ile 
to możliwe, o to, by mieszkanie nie 
było bez opieki kogoś z rodziny czy ze 
służby.

Pozatem zbyt małą uwagę zwraca 
się u nas na solidność zamków, za trza­
sków itd., które w bardzo licznych wy­
padkach nie ubezpieczają mieszkania 
od łatwego wejścia złoczyńców. Zanied­
banie nawet koniecznych remontów i w 
tej dziedzinie odgrywa dużą rolę, Jed­
nakże lepiej chyba i korzystniej wydać 
drobną kwotę za nowy i pewny zamek 
czy zatrzask, niż narażać się na kra­
dzież.

Gdyby mieszkańcy sami dbali więcej 
o zabezpieczenie swych mieszkań, mniej 
by było kradzieży i nie byłoby potrzeby 
wchodzenia później w układy ze zło­
dziejami o zwrot rzeczy skradzionych.

Kradzież przy  ulicy D ąbrow skie­
go. Ubiegłej niedzieli właściciel domu 
przy ul. Dąbrowskiego 11 p. Franciszek 
Orman padł ofiarą zuchwałej kradzieży 
mieszkaniowej.

Nieznani złoczyńzy, korzystając z 
nieobecności domowników, bawiących na 
letnisku w Żarkach, zapomocą włama­
nia dostali się do mieszkania i skradli 
4 futra oraz znaczną ilość garderoby, 
poczem niepostrzeżenie wyszli na ulicę 
z bogatym łupem.

Lekarz-dentysta
Henryk Lejzerowicz
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Zeznanie o majątku pod przy* 
slągą zastosują Ubezpleczalnle 
wobec dłużników. U bezpie cza ln i e  
s p o łe c z n e  z a s t a n a w i a ł y  s ię  o s ta tn io  
n a d  s t o s o w a n i e m  przy p r z y m u s o w e m  
śc ią gani u  na leżnośc i ,  w y ja w ie n ia  pod 
p rzys ię gą  s t a n u  m a j ą t k o w e g o ,  co p r z e ­
widz iane  jes t  w k o d e k s ie  p o s t ę p o w a n i a  
c yw i ln ego .

U st a lo n o ,  że w n i o s e k  o z łożenie  t a ­
kiej  przysięgi  p rzez  d łużni ka  w są dz ie  
zg ł asz any  m a  być  bezpośre dni ©  przez 
u be zpi ecza ln ie ,  a nie przez  u r z ę d y  skar  
bowe,  k tóre  p r o w a d z ą  e g z e k u c j ę  na leż 
nośc i  n a  rzecz ubez p ie c za ln i .

Wstrząsający wypadek. Okropny 
wypadek wydarzył s ię  we wsi Dąbrów- 
ka, gm. Popów.

Na drodze prowadzonej przez tę wieś, 
bawiły s ię  dzieci.  W pewnej chwili dzie  
ci zauważyły zbliżającego s ię  w pełnym  
galopie w ich stronę spłoszonego konia, 
Przerażone dzieci rozbiegły s ię  w po­
płochu. Na m iejscu  pozostał jedynie  
6 letni Henryk Ligus, który wskutek  
przestrachu doznał ataku sercow ego i 
po upływie 15 minut zmarł.

Pogróżki złodzieja. P. S tan is ł aw  
Rybacki,  k o n d u k t o r  kole jowy,  z a m .  przy 
ul.  Gn asz yńs k ie j  N° 26, z a m e l d o w a ł  po 
licji, że z a w o d o w y  złodziej  ko le jowy 
W ł a d y s ł a w  N a p o ra ,  z a m .  w b a r a k a c h  
mie jsk ich  o d g r a ż a  m u  z a b ó j s t w e m  za 
to,  że u d a r e m n i ł  m u  kradz ież  w ęg la  z 
p o c i ą g u  w d ni u  17 b. m.,  k tó re j  w y ­
m ie n io n y  us i ło w a ł  d o k o n a ć  wraz  z i n ­
n y m i  o s o b n i k a m i .

Wymusił pieniądze na wódką.
Do mieszkania p. Władysława Janasika  
(ul. Złota nr. 58) przyszed ł Adam Szkop  
i p o i  groźbą pobicia go wym usił od 
niego pieniądze na wódkę.

Awanturniczy bracia. P. Stefan  
Ociepa (ul. Piaskowa 12) zosta ł pobity 
przez braci Stefana i Stanisława Posył  
ków, zam ieszkałych przy ulicy Piasko  
wej Nr. 8.

Arsenał narządzi złodziejskich.
Na ul. Pułaskiego funkcjonarjusze poli- 
cjji zatrzymali o północy jakiegoś osob­
nika, którym okazał s ię  Ignacy Gałdziń- 
ski, tu zamieszkały.

Przy zatrzymanym znaleziono aż 6  
wytrychów.

Gałdziński siedzi.
Pobita we własnem mieszkaniu.

P. Natalja Janas (św. Rocha 58) została  
pobita we własnem mieszkaniu przez 
Józefę  Żyłę i jej córkę, za to iż zam el­
dowała policji o skradzeniu jej przez 
syna Żyłowej 10 zł. gotówki

Nożem w bok przeciwnika. Wi­
downią krwawej rozprawy nożowej była 
ul. Piłsudskiego.

Do przechodzącego chodnikiem po- 
stronie numerów nieparzystych Konrada 
Buszewskiego (ul. Wolna 4 )  podszedł  
niejaki Józef Kluźniak (ul. Targowa 9)  
i wszczął sprzeczkę, która rychło przy­
brała b. ostry charakter. W czasie  
sprzeczki Kluźniak błyskawicznym ru­
chem  dobył noża z kieszeni i ugodził 
nim Buszewskiego w lewy bok. Po do­
konaniu zbrodniczego czynu Kluźniak 
zbiegł.

Rannego Buszewskiego, broczącego  
obficie  krwią, przewieziono do szpitala  
Najśw. Panny Marji, gdzie lekarz dyżur­
ny dr. Szperling stwierdził ciężkie u- 
szkodzenie  ciała. Kluźniak został zatrzy 
many.

Sygnatura: Km. 172/34.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie IV-go rew iru  Stefan Stodółkiewicz, 
mający kancelarję w Częstochowie, przy 
ulicy Najśw. Marji Panny Nr. 55, na podsta­
wie art, 502 K. P. C. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 10 w rześnia  1935 r., o 
godz. 11-ej w  m ajątku W ancerzów , gminy 
W ancerzów , odbędzie się licytacja rucho­
mości, na leżących do Karola Łąckiego, 
składających się z żyta w  słomie i ca łko­
witego urządzenia  mieszkania, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 2,634.

Powyższe ruchomości mogą być s p rz e ­
dane niżej szacunku jako -w drugim t e r ­
minie. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Komornik 8t. Stodółkiew icz.

,S  L O W O"

Kom. okrąg, zatwierdziła 7 kandydatów na posłów
W dniu dzisiejszym przed południem  

odbyło s ię  zebranie okręgowej komisji 
wyborczej, na której sposród 8 kandyda 
tów na posłów do Sejmu, wybranych 14 
bm. przez okręgowe zgromadzenie wy­
borcze, zatwierdzono 7 kandydatów na 
posłów, którzy w przepisanym terminie  
— do dnia 19 bm. —  nadesłali pod a-

dresem okręgowej komisji wyborczej o 
świadczenia o wyrażeniu zgody na kan­
dydowanie. Oświadczenia takiego nte na 
desła ł jedynie p. Wacław Swięcki, w o­
b ec  czego wybór jego, jako k a n d y d a ta  
na posła do Sejmu, nie zosta ł  zatwier­
dzony.

Płace w dół -  ceny w górę.
N iespostrzeżenie  prawie, ukryta w 

małej rubryczce „wiadomości gospodar­
c z y c h ” lub np. kromki miejscowej m inę  
ła wiadomość, iż koszty utrzymania ro­
dziny pracowniczej znowu podniosły się. 
Zwyżka jest wprawdzie niewielka i wy­
nosi zaledwie 1,31 proc., stanowi n ie ­
mniej ostrzeżenie przed możliwością dal 
szej zwyżki cen, która byłaby osta tecz­
ną katastrofą dla rzesz pracowniczych:

Przedw czesnem  byłoby prorokować 
w tej chwili czy zwyżka cen ma charak 
ter raczej sezonowy, czy też jest sygna  
łem  trwałej tendencji gospodarczej. W 
każdym razie na porządku dziennym sta 
je ponownie kwest ja poziomu utrzyma­
nia.

Związki pracownicze od lat zwracały 
uwagę, że  wobec stałego obniżania za­
robków, jedyną drogą do zrównoważenia  
budżetów pracowniczych jest jednoczes  
ne obniżenie kosztów utrzymania. Sw e­
go cżasu Centralna Rada Pracownicza, 
jako reprezentacja pracowników państwo 
wych, prywatnych i samorządowych w y­
stąpiła do rządu z obszernym memorja 
łem , w którym domagała s ię  obniżenia  
cen całego szeregu artykułów pierwszej 
potrzeby.

Minęły lata i zamiast obniżenia ko­
sztów utrzymania, czynione są us Iowa* 
nia ponownego obciążenia budżetów pra 
cowniczych. W łaścicie le  domów w ystę­
pują obecnie znów o zniesienie, a w 
każdym razie o z łagodzenie  przepisów  
ustawy o ochronie lokatorów Nie ulega 
wątpliwości, że zniesien ie  ochrony loka­
torów sprowadziłoby w rezultacie  pod­
wyższenie czynszów mieszkaniowych.

Prawda jest, że kwestja mieszkanio­
wa stała s ię  w ostatnich latach mniej 
paląca. T. z w. odstępne spadło, pojawi­
ły s ię  nawet kolorowe obw ieszczenia  o 
wolnych lokalach —  dawno niewidziany  
znajomy z czasów przedwojennych. Nie

znaczy to jednak wcale, że g łód m ie sz ­
kaniowy zosta ł  zaspokojony. Wręcz prze 
ciwnie.

O bwieszczenia  na bramach świadczą  
jedynie o tem, że nędza wzrosła, ludzie  
niem ogąc opłacać wysokich czynszów, 
gnieżdżą s ię  w coraz mniejszych loka­
lach.

Jeżeli w ięc  potrzebna jest jakaś re­
forma ustawy o ochronie lokatorów, to 
raczej w kierm ku obniżenia czynszów. 
Komorne stanowi bowiem  najbardziej 
sztywny składnik budżetów pracowni­
czych.

W okresie spadku cen i płac, komor  
ne pozostało na poziomie najwyższych  
cen  i zarobków. Stanowi ono przecięt­
nie 20 —  25 proc. wydatków rodziny —  
a w ięc  pozycję nie bylejaką. Ponieważ  
zaś od 1928 roku koszty utrzymania spa  
dły o 33 proc., należałoby oczekiwać, 
że  w takim samym stosunku obniżone  
zostanie  komorne.

Zatrzymaliśmy s ię  nieco dłużej nad 
sprawą Czynszów —  jako sprawą typo­
wą. Możnaby jednak z równym skut­
kiem przytoczyć ceny wielu artykułów,  
które wprawdzie obniżyły się  zlekka, ale  
w dalszym ciągu pozostają w tyle za 
spadkiem płac i cen artykułów rolnych. 
To samo dotyczy wszystkich artykułów  
skartelizowanych.

Reasumujemy. Jeżeli nie dziś, to ju- 
tro —  gdy ukażą s ię  pierwsze odznaki 
poprawy gospodarczej —  będziemy  
świadkami natychmiastowej podwyżki  
cen. Hasłem  dnia stanie  s ię  wówczas  
wyścig cen.

Dlatego hasłem  dnia dzisiejszego  
powinno być dla nas: zrównać ceny i
płace —  i to na całym froncie, który 
obejmuje zarówno ceny artykułów skar 
telizowanych, jak i tych, którę. produ­
kuje państwo lub samorząd.

Zlinąl pa te n t  na S ta rym  Rynku wydany
na imię Fajgla Rapaport._________
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Z RADOMSKA.
Rolnicy idą do wyborów.

Z powiatowego zjazdu 
przedstawicieli Kółek Rolniczych.

Nowa po lityka  ro lna Rządu.
W ub. n iedzie lę  odbył s ię  w Radom  

sku, w sali Rady Miejskiej zjazd przed­
stawicieli Kółek Rolniczych.

Zjazd zagaił p. Wł. Kowalski. Przy 
stole prezydjalnym zasiedli p. W. T o ­
micki i Stanios, protokuł posiedzenia  
prowadził p. J. Jeżyński.

Referat p. n. „Nowy ustrój Polski, a 
życie  gosp od arcze” wygłosił b. poseł  
p. D. Dratwa.

P. inż. Popławski wygłosił, b. inte­
resujący referat p t. „Nowa polityka 
rolna Rządu”.

Referent wskazał, iż Rząd zrywa obe  
cnie z polityką premjowania zboża. Na 
podstawie cyfr wykazuje, że w r. 1930  
wywieziono 756 tys. ton żyta, do czego  
Rząd dopłacił 36  miljonów złotych, a 
do artykułów hodowlanych — 12 miljn. 
złotych W r. 1931 wywieziono 396 tys. 
ton żyta i Rząd dopłacił 34 miljn. zł. a 
do artykułów hodowlanych —  34 miljn. 
z ł ;  w r. 1932 —  wywieziono 469 tys. 
ton zboża, Rząd dopłacił 33 miljn. zł. 
i do artykułów hodowlanych — 11 miljn. 
z ł ; w r. 1933 —  wywieziono 600 tys. 
ton, Rząd dopłacił 72 milj. i do arty­
kułów hodowlanych —  8 miljn zł.; w 
r. 1934 —  wywieziono 939  tys. ton żyta, 
do czego Rząd dopłacił 94 miljn. zł i 
do artykułów hodowlanych 10 miljn. zł. 
Z tego wynika, że  za 1 metr żyta Pań­
stwo otrzymywało 1 zt. 48 gr. Zboże to  
kupowała Danja i karmiła nim trzodę. 
Z tych względów Rząd przestał prem- 
jować zboże i przystępuje do premjowa 
nia artykułów hodowlanych.

Omawiając sprawę hodowli owiec  
wskazał prelegent na wielki korzyści dla 
hodowcy z niej płynące. Posiadamy w 
państwie 2 i pół miljona owiec, a w ła­

snej wełny posiadamy tylko 5 procent. 
Rocznie płacimy za w ełnę  zagraniczną  
70 miljonów złotych. Od roku 1930 do 
1935 wydaliśmy przesz ło  950  miljonów 
złotych, z kożuchamiprzeszło miljard 
złotych. Ponadto duże możliwości zby­
tu wełny  istniały dla wojska.

Aby zapobiec zniżce cen żyta po żn1 
wach, Rząd dał kredyt pod zastaw zbo  
ża w sum ie 50 miljonów złotych i 10 
miljonów złotych  na spółdzielnie i mły­
ny. Kredyt ten będzie można otrzymać  
i w drugiej połow ie roku gospodarcze­
go, z term inem  spłaty 30 czerwca 1936 r. 
15 miljonów złotych kredytu Rząd udzie  
lił na m leczarnie  i śpichrze.

Władze powiatowe naszego powiatu 
wystąpiły o 25 tysięcy złotych kredytu 
na mleczarnię w Brzeźnicy i Koniecpolu, 
niezależnie od budującej się  już m le­
czarni w Radomsku, oraz na budowanie  
młyna „S p o łem ”.

W konkluzji prelegent stwierdza, iż 
po żniwach dochód rolnika się  zm niej­
szy, lecz w drugiej połowie roku gospo  
darczego powinien się zwiększyć z ar­
tykułów hodowlanych.

W dyskusji nad referatem zabierali 
głos pp.: Janowski, dyr. Kancler, Z. Czu 
baj, Barski, Hryptaszek, Kaleciński, La­
lek, Suski, Lesiakowski, Klasz i Owcza­
rek.

W wyniku dyskusji postanowiono w y­
s łać do władz powiatowych i Minister­
stwa Rolnictwa rezolucję, w której m. 
in. zjazd prosi: 1) o zastosowanie mora­
torium dla długów, obciążających rol­
nictwo; 2) o rewizję długów rolniczych  
ce lem  zastosowania ich do obecnych  
cen żyta; 3 )  o redukcję cen  niektórych  
artykułów przemysłowych (gwoźdźie, 
cem ent, żelazo itp.); 4) o dostosowanie  
Cen nawozów sztucznych do cen płodów  
rolnych; 5) o obniżenie taryf kolejowych 
na produkty rolnicze i nawozy stuczne  
i 6) o roztoczenie specjalnej opieki nad 
spółdzielniami rolniczemi i udzielenie  
im wydatnej pomocy finansowej.

Na zakończenie  zjazdu p. Wiśniew-
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ski,  ins t ru k to r  rolny O. T. O. i ft p 
wygłosi ł  re fe ra t  p. t. „ D o s t o s o w a n i e ^  
sp o d a rs tw  do  nowej polityki rolnej” 
p. Czubaj  zgłosi ł  wniosek,  aby zarL ’j9 
Kółek wpłynęły na swych członków7  
wzięc ia  gr emja lnego  udziału w Wybc 
r ach  i podkre ś len ia  w ten  sposób solid 
ryzowanie się rolnika polskiego z ide;! 
pa ńs tw owot wór czą .  "

Wniosek  zos t a ł  przyjęty gromfeiemj 
ok laskami .

—  Z e b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e  w Gi­
d l a c h .  W ubieg łą  n iedz ie lę  odbyło si* 
w G id la ch  z e b r a n i e  przedwyborcze z 
u d z ia ł em  b. pos ła  p. D. Dratwy.

Na  ze b ra n iu  te m  p, Dratwa omówił 
sz e r o k o  nowy ust ró j  pa ńs tw a  polskiego 
i wskaza ł  na c i ążący  na każdym oby­
wate lu  obowiązek  g łosowania do Sej­
mu.  R e fe ra t  posła Dratwy zebrani w 
l iczbie przesz ło  200 os ób  wysłuchali z 
wielk iem zac iekawieniem.

W pewnym m o m e n c i e  przybyła z 
R a d o m sk a  bojówka endecka  usiłowała 
p r zeszkodzi ć  w ze b ra n iu  lecz spotkała 
s ię  z na leży tą  odp rawą i naganą zestro 
ny pre le gent a .

Długo  n ie m i lk ną ce  oklaski  były do­
w od em  uznania  dla wywodów p. Dratwy, 
oraz  zado wol eni a  z dokonanej  przebu­
dowy Pa ńs tw a.

—  R z e m i o s ł o  r a d o m s z c z a ń s k i e  
b i e r z e  u d z i a ł  w  w y b o r a c h .  W dn.
18 b m .  w sali R ad y  Miejskiej  przy u- 
dz i a l e  ok o ło  100 o s ó b  odby ło  się ze­
b r a n ie  r zemieś ln ikó w,  na  którem po 
o m ó w i e n i u  sp raw ,  do t yczącyc h  intere­
sów  rzemieś ln iczych ,  pow z ię to  uchwale 
n a w o ł u j ą c ą  d o  wzięcia  udziału w wy­
borach .

Ś m i e r ć  ź e b r a c z k l  n a  cme nta rzu  
k o ś c i e l n y m .  W d ni u  18 b. m. na 
c m e n t a r z u  kośc io ła  parafjalnego,  zmar­
ła ż e b r a c z k a  A n to n in a  Krupa (Długa 
33).  N o co w a ła  o n a  s ta le  pod koś­
c io łem.

—  A m a t o r  c u d z y c h  n a r z ę d z i  ko­
w a l s k i c h .  W ładys ł aw  Ziętai  z Koniec­
po la  skrad ł  w d n iu  14 bm .  Stanisławo­
wi Zię ta lowi  r ów n ie ż  z Koniecpola na­
rzędz ia  kow al sk ie  war t .  80 zł.

—  P l a c ó w k a  P .  O. W .  we wsi 
ŚW. A n n a .  W d n iu  11 b. m. z inic­
ja ty wy  z a rz ą d u  p o w i a t o w e g o  P. 0. W. 
zos t a ł a  u t w o r z o n a  w e  wsi św. Anna pla 
có w k a  peow ia cka .

N a  z e b r a n i u  organ iz acy jn em  był o- 
b e c n y  prezes  po w ia to w y  p. W. Podlew- 
ski o raz  i n s p e k t o r  p.  Świtał .

No w e j  p l a c ó w c e  peowiackie j  należy 
ży czyć  o w o c n e j  p racy  d la  dobra  Pan" 
s twa .

—  Z e b r a n i e  p s z c z e l a r z y -  W dniu 
4 w rześn ia  o d b ę d z i e  się w sali Wydziału 
P o w i a t o w e g o  z e b r a n ie  sekcj i  psczelar- 
skiej  p rzy  O. T. O.  i K. R , na które 
zarząd  z a p r a s z a  sw ych członków oraz 
de l e g a t ó w  sekcyj  pszczelniczych Przy 
kó łk ach  ro ln iczych .

ZE ŚWIATA.
JaK Hitler odwdzięczył 
się swemu wielbicielowi

w Turcji.
W m ie js co w o śc i  Tarscus ,  koło Ada 

na,  p e w ie n  Tu rek ,  b ę d ą c y  w *°oCf.r|e. 
s p e c j a l n y m  m i ł o ś n i k i e m  kanclerza 
m ie c ,  n a d a ł  s w e m u  syno wi  imię 
ler. . .

P o i n f o r m o w a n y  o t y m  fakcie k 
c lerz Rzeszy da ł  p o le c e n ie  genera  , 
m u  k o n su lo w i  N i e m i e c  w Starn ’ 
a b y  t e n  z a w ia d o m i ł  rodz iców tria 9 
t u r e c k i e g o  Hi t le ra ,  że gd y  chłopak 
dzie d o  w ieku  la t  szkolnych,  b5 . 
m ó g ł  o d b y w a ć  s tu d j a  w Nie rncze£ 
że  n a  t e n  cel  Fi ihrer  złożył już w 
k u  o d p o w i e d n i ą  s u m ę .  e.

Po za  t e m  Tu rek ,  k tó ry  nadał  
m u  synko wi  imi ę  Hi tler ,  został  za ^ 
g a ż o w a n y  n a  s t a n o w i s k o  Por^ ehru ie z 
k o n s u la c ie  n i e m i e c k i m  w Sta mlo 
g a ż ą  75 f u n t ó w  tu re c k ic h  (340 z •; 
s ięcznie .

P i E N S J O N A T  „  L A Z A C Z K A
K. MĄCZYŃSKI ĘJ .  , * 1 ®

W i s ł a  - D z iech c in k a , w o j e w .  » * *  . a
5 min. od przystanku  kolej. Dziec ,eSio' 

P e n s jo n a t  położony w malowniczo  ^ tr 
nym zakątku B eskidów  Zachodnich- sjado
nad  poz. morza), .50 mtr. od wody, e je](fr
wszystkie p o k o je  s ło n e c z n e  z balkona ' ,e]nia
oświetl., wszelkie wygody: Radjo, 6i

Kuchnia warszawska. Ceny przy- 5
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Korespondenqa z Sdyni.
R o z b i l i ś m y  namioty na Polanie Re- 

która jest najpiękniejszym za
Wieś staje do wyborów.

fE r^ p o lsk ieg ó  wybrzeża nad Bałty- 
ą 2 jednej strony strome, wysokie 

S z e ż e , porosłe lasem z cudnym wi-
2 e » na m0rze> 3 Z drugie> “  wzgó/  do i zn6w las... Zaroiła się cicha, peł-
łie 0ku n i e  wysłowionego, polanka. Set
If r o b o t n i k ó w ,  chłopców i dziewcząt

„było tu z dalekich stron kraju, z
prdLionych miast fabrycznych, z ko
l\ l  G ó r n e g o  Śląska na odpoczynek po
r i e ż k i e j *  z n o ś n e j  P r a c y -  S { *  1 t a c y < k t ó r z y
norze polskie ujrzeli poraź pierwszy w 
Lu; widziałem ludzi, którzy biegli, 
Ljągając ramiona ku szumiącym fa- 
!orn Usta szepczą wtedy modlitwę za­
c h w y t u ,  rodzi się  w duszy pieśń, usta­
mi niewyśpiewena..

Dzięki Robotniczemu Instytutowi U- 
światy i Kultury masa proletarjuszy, 
CjęSto wiodących w mrokach nędzy 
swoje bytowanie, ma możność chodzić 
w słońcu, przeżywać radość życia i chło 
nęć zdrowie.

Z piersi setek ludzi dobywa się
pieśń, łączy się z nieustannym szumem  
fa l  morskich, wiatr niesie echo pieśni
ku wzgórzom Oksywja, ku ginącęmu w
mgle oddalenia Gdańskowi...

Nad brzegiem, zalewanym perłową 
pianą rozbryzgujących się  fal wirują w
tańcu pary: to tańczą młodzi i starzy— 
tańczą polscy marynarze. . płynie radość 
i beztroska

Z Polaną Redłowską łączyć się b ę­
dzie wieczne wspomnienie, po Wielkim 
Człowieku; polanka ta staje się m iejs­
cem kultu: przebywał tutaj niegdyś dziw  
ny człowiek, który przedzierał się przez 
las, schodził po spadzistym brzegu, 
zwracał szare, stalowe oczy ku morzu, 
wsłuchiwał się w poszumy fal o zmro­
ku Ukochał morze tak, jak nikt z po­
śród wszystkich ludzi. A był nim Stefan 
Żeromski... Tu, na Połamie Redłowskiej 
wyśpiewał najpiękniejszą pieśń, najser­
deczniejszą modlitwę do morza, tutaj 
napisał „Wiatr od Morza”.

Wśród nocy — samotny stoi obelisk: 
wyryty napis głosi, że tutaj są rubieże 
ziem słowiańskich. Obelisk ten, do stóp 
którego biegną fale morskie, będzie wie 
cznym pomnikiem pamięci o wytępio­
nych przez Niemców nadmorskich lu- 
ach słowiańskich, które nad Bałtykiem  

m|aly niegdyś ojczyznę. I w noc k s ię ży  
cową, gdy morze śpiewa pieśń tęskno v 
"'^kończonej, bezbrzeżny smutek zakra 
a się do serca i głuszy radość...

e do wielkości i szczęścia dąży
nlLPi ZeZi ?.0giły> trudy 5 zn° j e -13 polski — posiedliśmy morze po 
P,!°Zne oza.sy * zaludniliśmy wybrzeża. 
I roctwo Żeromskiego s ię  spełnia: »U- 
ol»- 2 ialowego pustkowia południową 
siiw ^ tyck Północnych wodach. Będą

u leczyli i nabierali zdrowia. W si-
*szvsJv.orkSni ’. Będą tu wyp*6kiwali(I nabyt " * skarlenie swe, w niewo

S. Śliwa 
członek kursu prasowego Ro­
botniczego Instytutu Oświaty 
i Kultury im. St. Żeromskiego.

Zgromadzeni w dniu 18 sierpnia rb. 
na zebraniu wioskowem mieszkańcy Wy 
czerp, po omówieniu spraw rolniczych i 
zbliżających się wyborów, powzięli jed­
nogłośnie rezolucję następującej treści: 

„Zebrani stwierdziwszy, że w obec­
nych wyborach odgrywają rolę nie par 
tje, a organizacje gospodarcze, społecz­
ne i zawodowe, postanawiają nie zważać 
na żadne bojkoty wyborów, prowadzone 
przez „pogrzebane partje”, lecz iść  
gremjalnie w dniu wyborów 8 września 
rb. do urn i spełnić swój zaszczytny o- 
bowiązek obywatelski przez oddanie 
głosów na ministra Paciorkowskiego i 
prez. Kobyłeckiego jako czołowych kan­
dydatów i ludzi godnych zaufania, któ­
rzy wystawieni zostali na listę kandyda

tów przez delegatów gmin, organizacyj 
gospodarczych i społecznych powiatu 
częstochow skiego”.

* *
*W dniu 18 bm. odbyło się we wsi 

Opatów zebranie przedwyborcze. Po wy 
głoszeniu referatu przez p. St. Tyma 
n. t. „Dlaczego powinniśmy brać udział 
w wyborach do Sejm u” wywiązała się 
ożywiona dyskusja, poczem uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucję: 

„Zebrani w dniu 18 sierpnia br. mie 
szkańcy wsi Opatów jednogłośnie potę­
piają bojkot wyborów do Sejmu jako 
wrogą akcję w stosunku do Państwa, 
oraz wzywają wszystkich mieszkańców  
wsi Opatów, mających prawo głosu, do 
wzięcia udziału w głosowaniu”.

że kie-

kazał powie-

Słowo sportowe
Pitka nożna.

Mecz międzynarodowy.
Brygada — F. C. Wlen 1:0 (0:0).
Bramkę dla Brygady zdobył Polak. 

W ub. sobotę na stadjonie im. Marsz. 
J. Piłsudskiego, został rozegrany mecz 
międzynarodowy. Naogół nadzieje ziści­
ły się, gdyż m ecz ten utrzymany był na 
wysokim poziomie. Zwycięstwo Brygady 
nad zawodowcami wiedeńskimi, którzy 
stanowią pierwszą ligę zawodową, wy­
pracowane zostało z wielkim wysiłkiem. 
Brygada zgotowała publiczności sympa­
tyczną niespodziankę, demonstrując zna­
czną poprawę swej formy i wykazując, 
że reprezentuje obecnie siłę, której nie 
można niedoceniać.

Na tle bardzo dobrze grających za­
wodowców, którzy w pierwszej części 
meczu mieli lekką przewagę, pierwsze 
minuty meczu nie zapowiadają się  po­
myślnie. Jednak Brygada szybko otrząsa 
się ze zdenerwowania i wyrównuje grę. 
Z drużyny Brygady na pierwszem m iej­
scu należy wyróżnić, jak zwykle, trio 
obronne: Krzyka, który obronił kilka nie 
bezpiecznych strzałów oraz Głogowskie 
go i Głowackiego, którzy um iejętnie lik 
widowall wszelkie poczynania groźnego 
napadu gości. Obaj ci obrońcy posiadają 
wielki zasób właściwej dynamiki, tak 
potrzebnej obrońcom. Przyznać też na­
leży, że to trio obronne było prawdziwą 
podporą drużyny. Dzielnie sekundowali 
pomocnicy: Mosż i Rouschil, wykazując 
swoją pracowitość, Ten ostatni um ie­
jętne zagrania, które przysporzyły wiele 
kłopotu zawodowcom. Zwycięstwo Bry­
gady było całkiem zasłużone a gdy do­
damy, że Lach i Rouschil nie wykorzy­
stali dwu rzutów karnych musimy sobie 
zdać sprawę, że wynik mógłby być 
więkśzy.

Z graczy wiedeńskiej drużyny wy­
mienić należy: bramkarza, prawego o- 
brońcę oraz napad z prawoskr zydlowym 
na czele. G oście pokazali prawdziwą 
szkołę wiedeńskiej gry. Zademonstro­
wali doskonałą kondycję fizyczną, połą­
czoną z odpowiednią lotnością. Dalej

doskonały poziom techniczny przez za­
grywanie tylko krótkiemi podaniami. 
Mecz był bardzo ciekawy, miły dla oka 
obserwatora i dostarczył wiele emocji. 
Sędziował pan H. Helman, klasyfi­
kując mylnie faule, krzywdząc Brygadę.

Pierwsi na stadjon wbiegają goście, 
witani życżliwemi oklaskami. Po paru 
minutach wbiega Brygada. Zbyteczne 
dodać, że wbiegającą Brygadę widownia 
wita rzęsistemi oklaskami. Tak, Brygada 
dzisiaj stała się faworytką miejscowej 
publiczności. I słusznei. Jedynie tylko 
Brygada daje dzisiaj tut. publiczności 
okazje do emocji.

Pozostałe tut. kluby ukończyły swoją 
„pracę” i odpoczywają. Dalej następuje 
ceremonja powitania gości, którzy, też 
rozpoczynają grę. Kilka zagrań gości 
krótkiemi podaniami i uzyskują oni lek­
ką przewagę, lecz trio obronne Brygady 
jest na stanowisku. Napad Brygady gra 
nerwowo, w ięc też nic się początkowo 
nie klei i cały ciężar gry spoczywa na 
obronie, która dzielnie wytrzymuje na 
pór zawodowców.

Brygada przychodzi do głosu. Napad 
jej przeprowadza parę ładnych pociąg­
nięć, lecz jak zwykle brak im wykoń­
czenia. Ładnie wybity róg przez Flór- 
jana marnuje Hadzik, a za chwilę i dru 
gi róg zostaje niewykorzystany. Ładne 
przejście napadu Brygady kończy się fau 
lem na Polaku, za który sędzia zarządza 
rzut karny. Egzekwuje go Lach trafiając 
w aut. W 25 min. ładny strzał Polaka 
broni pewnie bramkarz gości. Mimo, że 
napad gospodarzy rozegrał się. jednak 
żaden z napastników nie może się zdo­
być na silny strzał. W 35 min. Rouschil 
broni murowaną pozycję na bramkę, a 
za 2 min. tenże gracz wyjaśnia n iebez­
pieczną sytuację na róg, jednak nie wy­
korzystany. Dalsze zmienne ataki obu 
drużyn nie zmieniają wyniku.

Po przewie grę rozpoczyna Brygada, 
której napad zaprzepaszcza murowaną 
pozycję. W 15 min. prawy łącznik gości 
oddaje piękny strzał na bramkę Bryga­
dy, lecz trafia w poprzeczkę. Sędzia myl 
nie klasyfikuje faule, czem  krzywdzi Bry 
gadę. Napad Brygady nadal na polu kar 
nem przeprowadza niepotrzebną kombi­

nację, zamiast jaknajwięcej strzelać na 
bramkę, wobec czego marnuje dość du­
żo pozycji. Drugi wtątpliwy rzut karny 
Brygada również mewykorzystuje.

W 35 min napad Brygady marnuje 
murowaną pozycję. W 40 min. Polak po 
ładnem przejściu pięknym strzałem zdo­
bywa bramkę dla Brygady. Publiczność 
wprost szaleje.W iedeńscy zawodowcy s to ­
sują grę ostrzejszą i dążą za wszelką 
cenę do wyrównania, lecz bezskutecz­
nie, trio obronne Brygady jednak nadal 
pewnie likwiduje wszelkie poczynania.

W końcowych minutach tempo gry 
b. szybkie. W iedeńczycy wprost troją 
się na boisku, lecz nie mogą zdobyć 
upragnionej bramki. Następują zmienne 
ataki obu drużyn, lecz wynik nie zosta­
je zmieniony.

Publiczność po m eczu żywo komen­
towała zwycięstwo Brygady, która o ile 
tak zagra 25 go b m. napewno wygra 
z Dębem. Kaes.

Z SCHAJU.
Wycyganił cyganów

Perfidna zemsta KmiotKa.
Cyganie mają już ustaloną opinję ja ­

ko niezwykle zręczni złodzieje W spra­
wach o kradzież zasiadają oni często na 
ław ie oskarżonych, to też pewnego ro­
dzaju sensacją jest proces
gospodarza z jednej wsi podwarszaw­
skich Pawła Balcerskiego, który okazał 
się  sprytniejszy od cyganów i okradł 
ich.

We wsi Jesiony rozbił swe namioty 
obóz cyganów. W nocy niewykryci 
sprawcy włamali się do komórki przy 
zabudowaniach Balcerskiego i skradli 
stamtąd uprząż oraz inne drobne przed 
mioty używane w gospodarstwie. P o ­
dejrzenie padło na cyganów, których wi­
dziano, jak włóczyli s ię  po wsi nad w ie­
czorem . Poszkodowany gospodarz po 
stanowił na własną rękę przeprowadzić 
dochodzenie.

W ciągu dnia rozpytał się wśród są­
siadów, chcąc zebrać wiadomości o o- 
kolicznościach kradzieży i upewniwszy 
się na podstawie tych danych, że spraw 
cami są cyganie, o zmierzchu powędro 
wał w stronę ich obozu, zaćzail się w 
krzakach i czekał aż zapadnie głęboka 
noc i cyganie usną.

Dobrze po północy Balcerski wyszedł 
z kryjówki i wkroczył na teren obozu. 
Korzystając ze snu cyganów system a- 
matycznie przetrząsał ich wozy, aż wre­
szcie natrafił na skradzione przedmioty. 
Obok w sianie znajdował się garnek wy 
ładowany pieniędzmi Balcerski nie 
mógł oprzeć się  pokusie i zabierając z 
sobą swoją własność, zagarnął również 
i pieniądze cygańskie, poczem podpalił 
obóz.

Alarm jaki powstał postawił na nogi 
całą wioskę. Chłopi pośpieszyli na ra­
tunek i pożar szybko ugaszono. N ie ­
mniej jednak rozpoczęto dochodzenie i 
w jego wyniku aresztowano Balcerskie­
go i oskarżono o podpalenie.

Gospodarz przyznał się do winy, a 
jednocześnie sam w rozmowie z sędzią
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f i | > kHtor wytwórni fi lmowej „Lipa-
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n nakręcić film pod tytu-

Gzdrybski — 
poseł na Sejm. 

og rom nie  rozczaro- 
No t rudno, n iech

lem „Pociąg pośpieszny Na 4444”.
— Owszem.
— Właśnie w związku z ty m  fil­

m e m  pragnę  zaproponować panu moją 
współpracę.  Sądzę,  że moja  p ięciolet ­
nia praktyka jest dos tateczną rękojmią,  
iż wywiążę się z zadania bez zarzutu.

— Pięcioletnia praktyka? fl gdzie 
pan dotychczas  występował?

— W Sejmie  panie  dyrektorze ,  w 
Sejmie .  J e s t e m  byłym posłem.  Partja 
socjalistyczna,  do której należałem, po­
wierzyła mi w byłym Sejmie odpow ie­
dzialne s tanowisko pierwszego gwizda- 
cza.

— Kogo?
— Gwizdacza.  Moim obowiązkiem 

było gwizdać um ie ję tn ie  przy każdej 
nadarzającej  się okazji.  Obe cn ie  w 
związku z nową ordynacją wyborczą 
najprawdopodobnie j  zos tanę  zreduko­
wany. P rzyszedłem więc zaproponować  
p anu  moje  usługi.  W pańskim dźwię­
kow cu  „Pociąg pośpieszny Ks 4444” 
m o g ę  gwizdać do złudzenia,  naś ladu ­
jąc lokomotywę.

Po tych słowach pan Nenufary  
Gzdrybski złożył usta jak do p o ca łu n ­
ku i „gwizdnął” tak wspaniale ,  że d y ­
rektor z punktu  wypłacił  mu zaliczkę.

Ledwo nowozaangażowany  aktor

wyszedł z pokoju,  gdy do gab inet u  
wsączył się biady wymize rowany b r u ­
net,  o typie czarnego charak teru  z 
pierwszych polskich filmów.

— Pozwoli pan dyrektor ,  jes tem 
Narczyz Łazęga,  były poseł.

— S łuch am pana.
— Pod obno  w pańsk im  dźwiękow­

cu ma być scena,  przedstawiająca  t a ­
bun pędzących koni.  Sądzę za tem,  że 
jako najpierwszy tupacz.. .

— Kto taki?
Tupacz  Do se jmu zosta łem wysu 

nięty w swoim czas ie przez S t r onn i ­
ctwo Ludowe jedynie do tupania,  i le ­
kroć większość będzie chciała przepro 
wadzić jakąś  nową us tawę.  W ciągu 
czterech lat usi lnych ćwiczeń n a u c z y ­
łem się zagłuszać t u p o te m  wszystko i 
robić to lepiej  niż s tado koni. Tu p o ­
seł  Łazęga za tupał  tak f e no mena ln ie ,  
że zadźwięczały szyby w oknach,  a na 
g łowę dyrektora  spadł  kryszta łowy ży­
randol.

— F e n o m e n a l n i e — jęknął  dyrektor 
i zemdlał.

Gdy otworzył oczy, ujrzał przed s o ­
bą  zupełnie innego faceta.

— fl pan kto?!— krzyknął .
— Hieron im f t l em bik— odpar ł  gość 

były poseł  ze St ronnic twa Narodowego.

— Pragnie pan zaangażować się?
— Tak, parne dyrektorze.
— Co pan u m ie?
— Hałasować tak,  że za s tępuję  wie 

lotysięczne,  wzburzone t łumy,  tudzież 
naś ladować orkies t rę  murzyńską,  u d e ­
rzając spluwaczkami  i s tukając  w pul- 
Pit-

— Świetnie! Świetnie!—zawołał  d y ­
rektor wytwórni „Lipa-fi lm",  gdy p o ­
seł f l l embik popar ł  swe s łowa d o s k o ­
nałą produkcją ,  w t rakc ie  której  po ła ­
mał  w pokoju wszystkie meble  i zrzu­
cił na dywan przybór do pisania.  — A n­
gażuję pana.

Następnie  zjawiło się jeszcze kilku 
innych posłów z pomniejszych  klubów 
sejmowych,  z których jeden był s p e ­
cjalistą od naś ladowaniafodgłosów ude 
rzeń w twarz, a drugi  ofiarował  się słu 
żyć j ako  cel i przedmio t ,  trzeci zaś, 
dzięki t em u ,  że był pos łem w kilku par 
la m en tach ,  s t anowił  i s tną żywą s k a r b ­
nicę n i ep a r lam en ta rn ych  wyrazów.

Wszyscy okazali się p ierwszorzęd­
nymi wykonawcami,  to też n a ty ch m ias t  
zostali  przyjęci.

Podobno  są  nawet  zupełnie zadowo 
leni ze zm iany zawodu.  Zarobki mają  
duże,  a s tanowiska  na d ługo za pew ­
nione.
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ś ledczym pochwalił  się, że nietylko od ­
zyskał skradzione rzeczy, lecz  także 
dobrze obłowił się, zabiera jąc  garnek z 
pieniędzmi.  Do artykułu  k. k. mówią­
cego o podpaleniu przyszedł jeszcze je­
den głoszący o kradzieży.

Paweł  Balcerski skazany został  za 
oba przestęps twa na łączną karę dwóch 
lat  więzienia. Ukradzionych cyganom 
pieniędzy nie zdołano odszukać,  ponie­
waż Balcerski wyparł się nas tępnie k r a ­
dzieży i twierdził,  że złożył takie ze ­
znania na skutek bicia go w policji.

Pszczoły zabiły dwa 
Konie.

Niezwykły wypadek wydarzył się we 
wsi Wiązowica pod Jaros ławiem.

Członek towarzystwa pszczelarskiego 
w Sieniawie p. Kazimierz Kłak, podczas  
przerwy obiadowej pozostawił  konie na 
boisku wprzęgnięte w wóz drabiniasty,  
którym zwoził zboże, sam zaś udał  się 
na obiad.

Pozostawione bez  opieki konie w e ­
szły pomiędzy ule, pociągając za sobą 
wóz i przewróciły ule. Pszczoły tern 
rozjuszone rzuciły się na pasące się ko­
nie z taką zawziętością,  że ra tunek byt 
już niemożliwy. Po pół godzinie konie 
padły.

Gradowy pogrom 
bocianów

i żałoba ocalałych.
Nad Borszczowem pod Kołomyją 

przeszła t rwająca kilkanaście minut  bu­
rza, połączona z gradobic iem i oberwa­
niem chmury.  Grad wielkości orzecha 
włoskiego zniszczył  doszczętnie plony 
znajdujące  się jeszcze w polu.

Grad zsbił  m asę  ptactwa i setki bo­
cianów, których ciała popłynęły korytem 
Prutu.  Ciekawe zjawisko zaobserwo­
wał znajdujący się wówczas nad brz e­
giem rzeki awokat  kołomyjski. Oto po 
obu brzegach Prutu  kroczyły poważnie 
setki bocianów, które towarzyszyły 
zmar łemu  t ragicznie ptactwu,  unies io­
nemu przez fale. Kilka bocianów usi ło­
wało napróżno wydobyć z fal zwłoki 
swych towarzyszy.

Czy powróci piąkna tracycja?

Polow anie z sokołem
usiłują wznowić m yśliw i w Anglji i Francji.

W niektórych okolicach Anglji i 
Francj i  prowadzona jest  obecnie na s ze ­
roką skalą zakrojona propaganda wzno­
wienia zapomnianych już prawie  polo 
wań z sokołami.  W związku z tem ku­
stosz muzeum historj i  na tu ra lnej  w 
Wiedniu wypowiada swą opinję,  p r z y ­
taczając szereg c iekawych informacyj
0 drapieżnych ptakacb.

Wypowiada on otwarcie pogląd,  że 
nie wierzy,  by w nowoczesnej  Europie 
miał s ię odrodzić zwyczaj polowań z so­
kołem. Tego rodzaju próby były już 
wykonywane na Węgrzech,  jednakże 
spotkały się z ca łkowitym niepowodze­
niem,

Niewątpliwie byłoby ogromną p rz y­
jemnością widzieć te wspania łe  ptaki 
drapieżne przy pracy i podążać za n ie­
mi konno. Niewątpliwie prawdziwą roz­
koszą byłoby obserwowanie jak sokół 
błyskawicznie rzuca się n asw o ją  ofiarą
1 obala ją. W niektórych państwach 
Wschodu np. w I ranie,  polowanie z so ­
kołem ma jeszcze po dziś dzień szerokie 
prawo obywate ls twa.

Polowanie z orłami.
O wiele większym i groźnie jszym 

od sokoła j e s t  orzeł  skalny,  k tórego 
używają  do polowań Kirkizi  i inne l u ­
dy Azji środkowej.  Taki orzeł  skalny 
wychowywany j e s t  od młodego wieku i 
z nadzwyczajną przebiegłością i in te l i ­
gencją  uczy się on polowania i posłu­
szeńs twa dla myśliwego.

Ofiarami jego są przeważnie małe 
zwierzęta ,  ale bardzo często nawet  l i ­
sy padają jego łupem, a nawet  czasem 
orzeł skalny poluje z powodzeniem na 
wilki.

Jeżel iby nawet  pojedyńczy orzeł nie 
mógł dać rady silnemu wilkowi, to w 
każdym razie potrafi  mal t re tować go 
tak długo, aż nadjadą myśliwi i upolują 
zwierzę.

Na wolności piękne i dumne orły 
skalne są nieubłaganymi wrogami wszyst ­
kich małych zwierząt.  Powoli i maje­
s ta tycznie  zatacza orzeł skalny koła w 
powiet rzu,  by niespodziewanie runąć

jak  kamień na upatrzoną zdobycz.
W niektórych okolicznościach o rz eł  

skalny j e s t  niebezpieczny dla człowieka.  
Jednakże należy włożyć między bajki 
ki opowiadania jakoby orzeł  skalny po­
rywał małe dzieci. Nie j e s t  on w s t a ­
nie unieść ciężaru większego pońad 
pięć kilo i d latege  opowiadanie o pory ­
waniu dzieci j e s t  niczem innem jak  
ty lko legendą.

Sęp brodaty—„rozbójnik powie 
trza" .

Dzikszym od orła skalnego i bar 
dziej n iebezpiecznym jest, sęp brodaty,  
k tóry  żyje w wysokich górach i k tó re  
go rozpiętość skrzydeł  dosięga czasem 
dwu metrów i 80 oiu centymetrów.  
Można go śmiało nazwać „rozbójnikiem 
powiet rza" .  O żadnym ptaku nie krąży 
tyle opowiadań myśliwskich,  co właśnie
0 nim.

Jeden ze znanych zoologów opowiada, 
że brodate  sępy rzadko kiedy rzucają 
się na zwierzęta,  przebywające na rów 
ninach.  Skoro jednak sęp spost rzeże  
gemzę, znajdującą s ię w pobliżu prz e­
p a ś c i ,  rzuca się na nią, bije skrzydłami
1 s t rąca  w przepaść przerażoną ofiarę,  
poczem opuszcza się do przepaści  i tem 
syci się łupem.

Sępy brodate  rzucają  się często na 
dzieci. Wypadek taki zanotowano w 
Szwajcarj i ,  w kantonie berneńskim,  gdzie 
olbrzymi s -p  rzucił  się na idącego d ro­
gą  młodego chłopca. Uderzył  on go 
skrzydłami  i obalił  na ziemie, poczem 
ją ł  szarpać szponami powalonego i bić 
go dziobem po głowie. Chłopiec zos ta ł ­
by niewątpiwie zabity przez drapieżcę ,  
gdyby nie to, że w ostatniej  chwili za ­
czął wzywać pomocy i jakaś  kobieta 
odpędziła ptaka.

„Sekretarz" I węże.
Jakkolwiek w opowiadaniach o a t a ­

kowaniu ludzi przez drapieżne ptaki 
i s tn ie je  dużo przesady,  m e  należy za­
pominać, że ptaki te w s tosunku do 
nieuzbrojonych ludzi rozporządzają czę­
sto przeważającemu siłami, że ogromna

j e s t  moc uderzenia tych skrzydeł 
nów i dzioba, i że a takują  ofiarv 
s t raszną  zaciekłością. Najgroźniej/ 8 
pod tym względem są harpje,  żyjJe 
Ameryce  południowej,  ptaszyska oVr! 
sznym wyglądzie,  któro mogą kaadern 
przywołać namyś l  mitologiczne potwor?

Do in teresujących ptaków dranie!' 
nych należy także „sekretarz" - pta*- 0' 
śmiesznym dziwnie wyglądzie, której  
właściwością j e s t  polowanie na węże , 
płazy.  Tępf  on niemiłosiernie jadowite 
węże i d l a tego przez mieszkańców Afrv 
ki j e s t  ogromnie ceniony i ochraniany

RAD JO.
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6 .1 0  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudka 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6;50, Mu­
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  p o ra n n y ,  7.50 p0 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8.20  P r o g r a m  ria dz 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p r a k ty c z n e .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr.  1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  nie. 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 dla m. 
n a s z y c h  l e t n i s k  i u z d r o w i s k .  13.00 Chwilki 
d l a  Kobie t.  13.05 M u z y k ą  o p e r e t k o w a  (plytjj 
13.30 P r z e r w a .  15 15 P r z e g l ą d  g ie łd o w y .-  
15.25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  polskim, 
15.30. M u z y k a  ( p ł y t y ) .  16.00 Pogadanka  dli 
k o b i e t  16.15. K o n c e r t  z  W i l n a .  —16 50 Co 
d z i e n n y  o d c i n e k  p r o z y .  17.00 M in ja tu ry  kwar- 
t e t o w e .  17.30 K o n c e r t  z K a to w ic .  18.00. We­
s o ł y  s k e c z ’’P i ę ć s e t  z ło t y c h , , .  18.15. „Cała Pol­
s k a  ś p i e w a , .  18.30 L i s t y  o d  dz iec i .  18.40' Ży­
c i e  k u l t ,  i a r t .  18.45 K o n c .  r e k la m ,  18.55 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19:05 O p e ra  w 3 — 
k t a c h .  19.45 P o g a d a n k a  m u z y c z n a  — 2045 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.35 J a k  wieś żywi 
m i a s t o .  21.45. K o n c e r t  c h ó r u  D a n a —22,05. 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.15 Mała  ork, P.R. 
p o d  d y r  Z G ó r z y ń s k i e g o .  23.00 Wiadomoś­
c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k a c j i  lotniczej.

Willa w o g ro d z ie  *”0t * U w S ;
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n i ą .  T a r a s ,  Hol.
D o  s p r z e d a n i a — ta n io  rta dogodnych 
w a r u n k a c h .  E w e n t .  d o  w ydzierżawienia  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  ogrodowe 
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  owocowe). 

W i a d o m o ś ć :  L e k a r z -D e n ty s ta  M1CHAI 
GREJN1EC w  C zęstochow ieIIA leja21

R e k la m a  j e s t  
d ź w ig n ią  handlu.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
119 (powieść)

Gdy w godzinę później pożegnawszy 
Olę, wszedł na ulioę, odetchnął  głęboko, 
jakby mu c iężar  spadł z p iers i.  Ale nie 
odchodził  jeszcze od domu; przeszedł  
na drugą s t ronę  ulicy i pa trzał  w oświe­
t lone okna mieszkania Oli. P rzesuwał  
się tam chwilami cień jej  postaci ,  chwiej ­
ny i wnet niknący.  Jerzy chwytał  cień 
ten chciwemi oczy, a w pamięci odtwh- 
rsa ł  każde jej słowo każdy jej  ruch.

Stał  tak długo, aż wreszcie chłód 
wieczoru oprzytomni ł go nieco. Ogląd­
nął  się wokoło, jakby dopiero  rozpo­
znawał  co się z nim działo. Ramiona­
mi dźwignął,  rę ką  machnął  i poszedł 
śpiesznie.

Za chwilę znów się wstrzymał i splu­
nął niemal z gniewem.

— Głupstwo!— mruknął  — wszak to 
tylko kobietul

Ale wnet myśl wracała do Oli, nie 
z lekceważeniem,  lecz pełna zachwytu.

— Powiedziała mi— szepnął— mimo­
wolnie—abym przychodził  często. Ju t ro  
pójdę.  L .

I wnet mrozi ła go refleksja.
— Żiby  mi tylko ta kobieta nie 

a taoęła  drodze do urzeczywis tn ienia 
moich plaoów. Ja  teraz nie mam cza­
su na romanse,  muszę sie oddać stu- 
djom. Jeszcze jedno decydujące do­
świadczenie,  a potem...

Potem będzie się mógł  nawet  zako­
chać w Oli Ona też innemi oczami 
bedzie wówczas na niego pat rzała.  Czło­
wiek sławny, k tórego imię rozbrzmi  po 
całej Europie.

Myśl ta ochłodziła do reszty poprze­
dnie wrażenia.  Czuł, jak  mu się pierś 
roz ras ts ;  wyprostował się i zp o d n ie s io  
ną głową szedł śmiało, pot rącając  prze­
chodniów.

— Niechby mi ona spróbowała s t a ­
nąć w drodze— mruknął— odepchnę,  jak  
każdą inną przeszkodę.  Głupstwo — 
powtórzył— wszak to tylko kobieta!

Tymczasem Ola, gdy po odejściu 
Jerzego ,  uczuła się samotną,  chodziła 
długo po pokoju w wiełkiem wzburze­
niu. Sztuczne ożywienie,  na k tóre  się 
wobec niego wysilała,  słabło zwolna. 
W myśli przesuwały sie, jak w kale j ­
doskopie,  wszystkie wrażenia dnia dzi 
siejszego,  wszystkie postacie: I reny,  
Zygmunta,  Jerzego,  wracały do duszy 
gnębiącą  zmorą.

Zbliżyła s ię do pianina i mimowoli 
wzięła parę akordów akompanja- 
mentu  piosenki,  k tó rą  przed chwilą 
śpiewała Jerzemu.  I nagle,  w u n ie s ie ­
niu, uderzyła w klawiaturę tak silnie,  
że wszystkie s t runy zadźwięczały gwałł  
townym dyso lansem.

— Nie!— zawołała— niech ta prz e­
szłość przepada! Oli Oksanińskiej  już 
niema...  J e s t  Ola ar tys tka ,  k tóre j  s z tu ­
ka zastąpi  wszystko,  zapełni życie, Oia 
żądna ar tys tycznych t ryumfów i okla­
sków! I po co mi ten  człowiek, jak  wi­
dmo przeszłości,  s tanął  te r az  przed 
oczami?

W duszy je j  dźwięczała coraz roz- 
glośniej  dawna piosenka,  a wraz z nią 
występowało żywe wspomnienie owej 
nocy, gdy wspar th  na ramieniu Zyg­
munta,  tuląc się w jeg o  objęciu, szła 
na folwark oksaniński,  zbolała, pokale­
czona cierniami burzanów, a ścigana 
szyders twem Jurka .

Czuje jeszcze t eraz  ból tych cierni 
i dotkl iwsze od nich słowa Sipaiłły; 
ale czuje także  rozkosz objęcia Zyg­
munta.  Współczucie jego przenika  ją

nawskroś  n iewymowną pieszczotą;  wi­
dzi jego spojrzenie tkl iwe i s łyszy sło­
wa: „Biedna sierota!"

A dziś?... ten  Zygmunt  odt rąc ił  ją,  
szuka innego spojrzenia,  pragnie  i n ­
nych uścisków.

Ręce załamała konwulsyjnie.  
oczu nabiegły łzy

s ię jak szalony.  1 coraz nu 
nabiera ł  przekonania,  że dopóki nie r  
dzie mógł  na żywem ludzkiem ciele, n 
ciele zupełnie zdrowem, przeszczep 
owego zarazka,  aby zbadać jego rozw j 
stopniowy,  dopóty wszelkie inne ^  

Do świadczenia 1 próby me będą 
wające , k tó ra

— Nie chcę! nie chce!— krzyknęła.  Myśl t a  s ta ł a  się zmorą, ^
Chwilę jeszcze stała,  walcząc z sobą,  n ieus tannie  prześladować pocze* ■ .

ze łzami, które j ą  dławiły. P ie rś  jej  te j  myśli us iłował  uciec nap row .
wznosiła się coraz szybciej,  coraz gwał- czyła go w dzień i w A JD,j.
towniej  i naraz  wybuchnęła łkaniem.

Ola upadła na o tomanę i ukryła  
twarz w dłonie, a z oczu s t rumieniem 
t ry snęły  teraz  łzy, tak długo w głębi 
duszy dławione, właśnie w tym momen­
cie, gdy Jerzy Sipajłło w porywie am­
bi tnych myśli,  powtarzał  lekżeważąco:

— Głupstwo! wszak 
bietsj

IX.

to tylko ko-

Dla Sipajłły nas t a ł  t e raz  czas go

czyia go w uzieu 1 « -  o -
czas na chwilę zapominał, Sdy 8 ;  i(Jt 
dował w obecności Oli. P rzy°h°di -  
niej  często; a tam myśli jego P J 
ra ły  tok inny, tam inne wrażenia I 
nikały całą jego istotę,  wrażenia 
si lne,  chociaż także dręczące.

Wokoło Oli z dniem każdym g ^  
dziło się coraz l iczniejsze gron „y 
bicieli; cały męski  świat  at J 
za in te resowany tą  nową gk)|.
wschodząca n a  h o r y z o n c i e  s z t u .  ^
dał, je j  hołdy. Małe zawiści

rączkowego działania.  S tu d ja  nad ety- ły dotąd czasu wybuchną . ^11;
ologją raka,  doświadczenia,  operheje i Kobiety milczały w nie p0dst>'
badania w klinikach, szpi talach i zakła- co z tego wyniknie,  wiedząc 
dach patalogiczno-anatomicznych,  żabie- wie doświadczenia,  że isusce  jdlief 
r>ły mu dzień cały. Memorjał  dla aka- często do ostatniej  chwili P jj0 cczf 
demji medycznej był już  wygotowany.  się nie da. Lękały  sie wpr ■ pniff0

Czasem zdawało mu się, że całą ta- wistego ta lentu  ©li, lecz j ggr f̂- 
femnicę choroby już posiadł. Zdawało woli uprzejmością 1 na L w0()dk!* 
mu się, że przypuszczane przez niego cznością tej  przyszłej  . ^dzie*
istnienie rakowego zarazka j e s t  pewni- ulegały wpływowi jej  uro ^an0v#' 
kiem, nieulegającym wątpliwośeżei,  pra- I zajmowały wyczekując , wyC0n 1 
wa dalszej kul tury  zarazka tego zupeł- Mężczyźni wogóle byi przy?,al
nie już zbadał.  Sipajłło coraz chmurniejszy,  P'

Na skrawkach rakowych do st rzegał  się temu zdaleka.  Hrinczoru, ^
wówczas wyraźnie zmiany w komórkach.  Od owego p ierwszego^  min0ło kil*wówczas wyraźnie zmiany w komórkach.  Od owego p i e r w s z y  - m, neło 
a w nich upragnione bater je .  Był szozę- dzonego sam na sam z _ 4< ebf
śliwy, dumny, pewny s iebie.  tygodni ,  a Jer zy  nie mog oZinowe-

- —  ' • ’ swobodniejszą z nią ry # yie
W ciągu dnia był sam za,e L ^  
r a m i  zastawał  u niej J j 0i

I naraz przychodziło zwątpienie 
Zmiany dostrzeżone wydały mu się złu­
dzeniem—to co brał  za mikro-orgaaiz-  
my, było osadem barwików.

Wpadł wówczas w rozpacz,  miotał

ezorami zastawał  u niej doyf»
ar tys tów,  k tórzy go d o ro z p * ^  ^ 0
wadzali.

-i fak tor  edpowiediialny Józef WolntcM Wydaweai SpólMa z o. o. „Sfow o Częstochowskie* w Częstoc
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